
N r. 6 0 We Lwowie -  Piątek 2 Marca 1900. lok XXXI.
Redaktor naczelny:

Dr. ALEKSANDER VOGEL.

Biura redakcyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. I 
w południe.

Biura administracyi: ul. Kopernika 7, parter 
(sklep), otwarte od godz. 8 rano do 
7 wieczór bez przerwy.

Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:
w e L w ow ie da p ro w in c y i  za  g ra u ic ą

miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
4 zł. 50 ct. H zł. 7 zł. 50 <•: 

(..«łr.>oznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

N u m e r  k o s z t u j e  6  c t. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

O G Ł O S Z E N I A  I P R Z E D P Ł A T Ę  p r z y j m u j ą  . w e 
k w o w l e : A d m i n i s t r a c j a  O r n e t y  N a r o d o w e j  u l .  K o ­
p e r n i k a  7 ; w  P a r y ż a :  C .  A d a m  C i b o r o w s k i  8 0  r u e  
d e  V a r e n n e  P a r i s ; w e  W l e d a i u : H a a s e n s t e i n  &  
V o g l e r  ( O t t o  M a s s )  W a h l f l e c h g a s s e  1 0  —  R u d o l f  
M o s s e  S e i le r s t a d t e  2  —  A .  O p p e l i k  G r u n e r g a s s e  1 3  
—  M .  D u k e s  N a c h f . : M a z .  A u g e n f e l d  &  E m a r i c  

L e s s n e r  W o l l z e i s e  6  —  S e h a l l e k  W o l l z e i i e  1 1  i  J .  
D a n n e b e r g ,  I .  W o l l z e i i e  1 9 ; w  H a m b u r g a :  A .  S t e i -  
n e r ; w  F r a n k f u r c i e : n . M .  J a a s e n s t e i n  &  Y o g l e r  i 
6 . L .  D a u b e  &  C o m p . ;  W  W a r s z a w i e :  R e i e h m a n n  

&  F r e n d l e r .

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : O g ł o s z e n ia  z w y e z a j n e  na je-
d n o s z p a l t o w y  w ie r s z  d r o b n y m  d i u k i e m  l u b  j e g o  
m ią j s o e  1 0  ct. —  N a d e s ł a n o  z a  w ie r s z  l u b  j e g o  

m ie j s c e  3 0  et. —  G ł o s y  p u b l ie z n o io l  z a  w ie r a a  lu b  
j e g o  m ie j s c e  5 0  o t  —  P r y w a t n a  k o r e a p o n d o n c y s  
3 ot od wyrazu.

90-lacie Ojca św.
Lwów d. 1 marca.

Dnia 2 m arca 1810 narodził się w 
Oarpineto Joachim  Pecci, obchodzący dziś 
jako papież Leon XIII dziewięćdziesiąte 
urodziny. Rok temu tracono nadzieję, aby 
złożony ciężką chorobą i wysiłkami nie­
zmiernej pracy, a wreszcie i wiekiem, do­
czekał tego rzadkiego w życiu ludzi jubi­
leuszu i aby ten był Mu dodany do tylu 
innych jubileuszów, które święcił jako 
człowiek, kapłan, biskup i władca, a z 
Nim cały świat, można bowiem powie­
dzieć, cały świat, nie tylko katolicki, bo 
tego Namiestnika Chrystusowego głęboką 
czcią otaczają nawet najzagorzalsi sekcia- 
rze i ateusze.

Z komnat cesarskich, z otchłani ko­
palń, z chat wiejskich) z zagród m urzyń­
skich, indyjskich, chińskich podniosą się ku 
więźniowi watykańskiemu serdeczne ży­
czenia synowskie i gorące modły do Naj­
wyższego, aby w drugie jeszcze lata w 
zdrowiu zachował Leona XIII.

Gdy jaki nowy papież zasiadał na 
Stolicy Piotrowej, powiadano: Non nu- 
merabis annos Petri (Nie doczekasz się 
lat św. Piotra). Dopiero Piusowi IX, te­
mu szczególnemu patnnow i Polski, było 
dane zasiadać ua stolicy Piotrowej nie 25 
ale 82 lat. A przyboczny lekarz Leona 
1TTT dr. Lapponi poczytuje Go za tak 
krzepkiego, że wróży Mu sto la*, życia — 
a do lat Piotrowych już Mu tylko trzech 
nie dostaje.

A wszakżeż, gdy w r. 1878 kardyna­
ła  Pecci’ego wybrano na stolicę Piotrowa, 
zasiadł na niej starzec słabowity, spraco­
wany, zdawało się, że rządy Jego będą 
tylko przejściowemi. I dała Opatrzność, że 
jak rządy Piusa IX. tak —  choć pod in­
nym względem — rządy też Leona XIII 
zapisały się już jako ważna epoka w dzie­
jach katolicyzmu i oywilizacyi.

Leon I m  widział wszystkich papie­
ży, którzy panowali w wieku 19: P iusa 
VII, Leona XII, Piusa VIII, Grzegorza 
XVI, Piusa IX, a imię papiezkie przybrał 
sobie po najskromniejszym z nich, który 
słynął j°dnak z cnót osobistych, Leonie 
X n, lecz zarazem zapatrzył się w owych 
wielkich papieży, którzy pierwsi to imię 
nosili.

Wzór skromności, uprzejmości i p ra­
cowitości spełnił w całem naj wzniosłej - 
szem znaczeniu proroctwo św. Brygidy, 
która przepowiadając kolej papieży, na 
panowanie Jego przepowiedziała: luz de 
coelo (światło z nieba).

Teolog, poeta, filozof, znawca postę­
pu nowoczesnego, sięgał światłem Swo- 
jem do tajemnic władców i do nor nędzy;

rozdzielał mroki od jasności, rozróżniał 
drogi od manowców, przestrzegał, upo­
minał i wskazywał kierunki.

A dziejopis, który będzie kiedyś zgłę­
biał tętna życia z ostatniego dwudziesto­
lecia, jakby kotłującego we wszystkich 
ducha człowieczego sferach, znajdzie w 

, encyklikach i listach Leona XIII jedynie 
jasne i szczere odbicie — za przewodem 
tego „światła z nieba“ nie pobłądzi.

Leonowi XIII pozostanie sława nie- 
tylko dyplomaty najgenialniejszego, naj­
przezorniejszego sternika, ale i mędrca nad 
mędrce i ojca nad o jce!

A z szczególnie synowskiem sercem 
naród polski garnie się wdzięczny do rze­
szy ludów i ludzi, którzy .dziś zawołają 
z głębi serca i d u ch a : A d multos annos !

Z bieżącej chwili.
Lwów 1 maroa.

Z Kapstada nadeszła wczoraj do Lon­
dynu wiadomośó, że konnica jen. Frencha po­
suwa się ku Bloemfonteinowi, a prezydent o- 
rański telegrafował Krttgerowi, że Roberta 
już tylko o dwie mile od miasta stoi i po­
moc musi nadejść jak  najspieszniej. Ale że 
Kapstad łże jeszoze gorzej niż kabel, więc 
doniesieniu temu nie dano w iary; autor jego 
zdradza zbyt wielką poufałość z prezyden­
tami republik boerskich.

Ostatnie wojskowe depesze Robertsa po­
chodzą jeszcze z dnia kapitulacyi, z soboty. 
Niewiadomo też, jak  zam yślają dalej postę­
pować boerzy. Ponieważ tak mało wojska 
boerskiego kapitulowało z Gron jem i tak b a­
jecznie mało dział jego wpadło w ręce Ro­
bertsa (nowsze depesze prywatne donoszą na­
wet tylko o sześciu pomniejszych), więo są­
dzą w Londynie, że znaczna ozęść armii Gron- 
jego przedarła się przez linie Anglików (de 
peszą Robertsa powiada, że w przeddzień ka- 
pitnlaoyi odparto jak iś przybywająoy Cron- 
jem u w pomoo oddział boerski), a że ciężką 
artyleryę swoją Cronje gdzieś zakopał.

Wojskowi angielscy ja k  i inni oddają 
wszelką słuszność talentowi i energii R o­
bertsa, ale w ytykają mu, że popełnił wielki 
błąd, wysyłając Frenoha do Kimberleya. Po­
chód tego dzielnego jenerała  jazdy  był świe­
tny, ale tylko jako fajerwerk. Pochód ten 
zwrócił uwagę Oronjego ; a po drngie nie mo 
żna już było, zaraz na początku osaczyć i 
■gnieść Cronjego zupełnie; zrobiła się wyrwa, 
którą Gronje wydarł się narazie z matni, a 
częśó jego armii nawet oałkiem uszła.

Taksamo fajerwerkiem było odroczenie 
katastrofy aż do rocznicy pogromu Anglików 
pod Majubą. Już conajmniej w piątek mógł 
był Roberts uczyń ó to, co uozynił w ponie­
działek popołudniu i we wtorek przed świ­

tem, gdy przy pomooy balonu poozął ostrze­
liwać zamkniętych w formalnej jam ie Boe- 
rów oiężkimi granatam i, a o godz. 3 rano 
podsunął aż na 80 metrów ku obozowi Boe- 
rów swoją pieohotę, która się tam zaraz oko­
pała. „To rozstrzygnęło" — dodaje Roberts. 
Ale tosamo mogło rozstrzygnąć ju ż  kilka dni 
przedtem.

Snać takim nawet wodzom angielskim, 
jak Roberts i Kitohener brakuje kawałka ja ­
kiejś klepki w głowie. Może się ten brak fa­
talnie odbić na Anglikaoh w dalszym ciąga 
wojny. A że wojna dalej potrwa i może być 
oiężkiem jeszoze zadaniem, to czują dobrze 
w Londynie. Po pierwszych okrzykaoh unie­
sienia na wiadomośó o „pomszozeniu Majuby", 
nie wywieszano chorągwi, nie wyprawiono 
iluminacyi; poprzestawano na oznakach zado­
wolenia, jak  gdyby straszna zmora zeszła 
z piersi. Opowiadano sobie, że właściwa kam­
pania dopiero teraz się poczyna, tylko że ka- 
pitnlacya Cronjego może aroypomyśln e odbić 
się na dalszym przebiega. Londyńskie koła 
wojskowe są zirytowane, że tak niato armat 
zabrano Crojjemn.

Boerom ubyło na liczbę z kapitulaoyą 
z d. 27 lutego nie zbyt dużo sił. Większą 
utratą jest ubytek takiego dzielnego i posia­
dającego nieograniczone zaufanie żołnierzy 
wodza jak Cronje, udzież niewola słynnego 
majora Albreohta, niegdyś sierżanta pruskiego 
a następnie organizatora artyleryi orańskiej. 
Wątpimy, aby prawdą było, że rozrzucone 
w północnym Kaplandzie kolumny Boerów 
wynoszą aż 30.000 wojska. Ile posiada J o h -  

bert, niewiadomo na pewne. Wiadomo zaś, że 
kolumna Methuena posiadała najsłynniejsze 
z wojen pułki angielskie i że resztę oo lepsze­
go wojska doprowadził do niej Roberts. Dwa 
dni tema otrzymał Pester Lloyd z Londynu 
fachową korespondencją o planie nowej orga­
nizacji wojska angielskiego, a w niej ozy- 
tamy :

.Anglia posiada obecnie w Afryce połu­
dniowej 200.000 wojska, ale to powszechnie 
przyznają, że w t e j . ogromnej liczbie jest 
zaledwie 40.000 rzeozywiśoie militarnie wy­
ćwiczonych żołnierzy. Okoliczność to tern fa­
talniejsza, że według zmarłego jenerała an ­
gielskiego, sir Chesnay’a, oficer angielski po 
największej części odznacza się wprost po­
tworną nieznajomością taktyki praktycznej i 
Umiejętności wojskowej. A że Ghesnay nie 
przesadzał, tego aż nazbyt wiele dowodów 
dostarczył dotychozasowy przebieg wojny".

Ale stado szczurów zdoła pożreć lwa! 
Dlatego w dniu „pomszczenia Majuby“ rząd 
angielski zapowiedział w parlamencie, że wy­
prawi jeszoze jedną dywizyę do pomdniowej 
Afryki.

Z Bloemfonteinu (Btolioy Orąnii) już kil— 
ka tygodni temu wywieziono do Pretoryi ar- 
ohiwa rządowe i bankowe; Boerzy byli prze­
to ju ż  dawno przygotowani na wypadek, że

trzeba będzie może opuścić Oranię i N atal 
a okopać się na północnych brzegach rzeki 
Vaal, tworzącej granicę pomiędzy obiema re­
publikami. Granica Oranii i Transyaalu jest 
tak wybornie ufortyfikowana od natury ze 
strony Natalu, że tam parę tysięcy Boerów 
wystarczy do zatrzymania pochodu Anglików 
od Natalu. Kolej Naauwport-Colesberg Nor- 
walspoint (w Kaplandzie), a w dalszym cią­
gu Bloemfontein-Kronstadt-Transyaal prze­
cina Oranię na dwie połowy, z któryoh za- 
ohodnia (teren operacyj Robertsa) jest jało­
wa, nastręoza wyborne stanowiska obronne, 
i panują tam huragany piaska, które udu- 
Bzeniem zagrażają. Wschodnia połowa Oranii 
je st więcej górzysta i jeszcze lepsze posiada 
linie obronne. W  marou doskwierają tam 
szalone upały, następnie nadejdzie pora de­
szczowa a z nią powodzie i zalewy bagniste.

KOKESPOHLMCYE.
Paryż d. 26 lntego.

(Przyjęcie na demokratycznym dworze).
Dawno już  nie byłem w pałacu Elizej­

skim ; nie byłem od śmierci biednego Feliksa 
Faure’a... Nic więc dziwnego, że ohoiałem 
znowu zobaozyó pałao a to tern bardziej, że 
z tradycyi od czasu do czasu fizyognomię 
wielkich przyjęć urzędowych badam. W pra­
wdzie fizyognomia ta  je st przeważnie całkiem 
prosta, ozasem wszakże przedstawia ncieszne 
szczegóły, które chętnie chwyta się w apa­
ra t błyskawiczny.

Za życia Feliksa Faure’a słnżba w przed 
pokojn odbierała od przychodzących płaszoze 
lub paltoty, następnie zdobytą w ten sposób 
sztukę zwijała w paczkę, wiązała tasiemką, 
kładła na to kapelusz i zwinnym ruohem ręki 
rzucano wszystko razem na piramidę ubrań, 
leżących na podstawach pod ścianą, podobnie 
jak  węglarze rzucają węgle, lub murarze ce­
gły. Obeonie palto wiesza się pod ścianą na 
kółku, a kapelusz nad paltem. Jes t to po­
stęp !...

Personal w przedpokoju je s t przeważnie 
świeżo wyekwipowany. Lokaje m ają piękną 
liberyę, którą z godnością umieją nosić, Gar- 
soni których poprzednio w takich okazyach 
najmowano za 20 franków, wraz z jedzeniem, 
na wieczór, teraz znikli.

Myśląc o tych nadzwyczajnych przewro- 
taoh, idę do bufetu i każę sobie podać kieli­
szek szampana. Wino je st niezłe. Kiedy się 
obliczy, ile w taki wieczór wina wypiją i oo 
kosztuje odpowiednie urządzenie na ten cel 
bufetn, to z dobroci tego Bzampana można 
wnioskować, że ten dom nie jest skąpy.

Idę dalej i chwilę zatrzymuję się w po­
koju adyutantów. Ilekroć razy przychodzę do 
pałacu Elizejskiego, w tym pokoju pozostaję

Życie studentów Polaków
we Wiedniu, Berlinie i Paryżu.

Autor występujący pod pseudonimem 
Samson, który od la t dziesięciu obserwuje i 
bada życie Polaków na obczyźnie a w szcze- 
gólnośoi młodzieży, będąoej na studyaoh, po- 
mieszoza w Dzienniku Poznańskim wynik swo­
ich spostrzeżeń co do studentów Polaków we 
Wiedniu, Berlinie i Paryżu. W najgorszem 
świetle przedstawia żyoie akademików Pola­
ków we Wiedniu — i na tym pankoie, zda­
je  nam się popełnia przesadę. W arto jednak 
jego wy wody • przytoczyć, cLoóby dla umożli­
wienia odpowiedzi tym, którzy życie studen­
ckie we W iedniu ■ ostatnioh lat dokładnie 
znają.

W tym Wiedniu, — powiada p. Sam­
son — gdzie tyle mieszka inteligencyi pol­
skiej, na wysokich będąoej urzędach i stano 
wiskaoh, gdzie taka pannje swoboda polity- 
ozna, pomiędzy młodzieżą polską niejjraa ani 
oienia pojęć społeoznych, solidarności, potrze­
by organizacyi, ani nawet jakiegośkolwiek 
tycia koleżeńskiego lab towarzyskiego! Może 
dla tego nie ma tej potrzeby, ponieważ nie ma 
Ucisku — lecz ozyż to nie je s t objawem bar­
dzo smutnym? Dlaozegoż Polacy zabierają 
•ię do jak iejś praoy i działania dopiero wte­
dy, kiedy są przygmeoeni uciskiem i spowo­
dowani gwałtowną potrzebą? Czyż nie dale­
ko lepiej zorganizować się i rozpocząć dzia­
łalność społeozną właśnie wtenozas, kiedy się 
P®8’ ua wolność polityozną i ekonomiczną

niezależność? Powinniśmy się byli tego już 
dawno nauczyć od naszych najbliższych nie­
przyjaciół, lecz w tym względzie znajdujem y 
się jeszcze daleko w tyle poza nimi : poza 
Europą zaohodnią.

Ważną przyozyną braku żyoia kole­
żeńskiego w Wiedniu je st ta  okoliczność, że 
nie ma w nim prawie wcale młodzieży z Kró­
lestwa. Już to trzeba przyznać „ królewiakom", 
że odznaczają się największą z pomiędzy 
wszystkich Polaków towarzyskością, dobrym 
humorem, poczuciem solidarności i potrzebą 
łączenia się w towarzystwa; oraz rzutkością i 
pomysłowością: wszelka inioyatywa zawsze 
od niob pochodzi.

W Wiednin na blis.to trzystu akademi­
ków Polaków znajduje się z Kongresówki za­
ledwie kilku, z zaboru pruskiego prawie nie 
ma nikogo. Jeżeli przypadkiem zjawi się 
tamże młody człowiek z Wielkopolski, patrzą 
pań jak  na widowisko(?), dziwią się że umie 
po polsku(?), chociaż śmieją się z jego wy­
mowy a przedewszystkiem z jego „patryoty- 
zmu“(?) Nie rozumieją oni żadnego inne'go 
nad swój lokalny galicyjski, a raczej austrya 
oki patryotyzm. Uznają tylko jedno miasto, 
jedną stolicę, tj. Wiedeń. Tam spieszą jak  
muzułmanie do Mekki. Każdemn zdaje się, że 
tam jest jego ziemia obiecana, tam znajdzie 
swoją przyszłość, ba! jak ą  przyszłość: zosta­
nie urzędnikiem ministeryalnym, „hofratem*-, 
szefem sekoyi, a może... a może... m inistrem ! 
Któż wie? Każdy żołnierz napoleoński m a­
wiał, że nosi w swoim tornistrze buławę mar­
szałkowską, dla czego więc teka do książek 
akademika wiedeńskiego nie mogłaby się 
z ozasem zamienić w tekę ministeryalną ?

Więc student wiedeński m a się za coś lep­
szego od studentów z Krakowa i ze Lwowa. 
Tam zostaje tylko , hołota" — młodzież „sza­
nująca się", a młodzież „z towarzystwa" je  
dzie na uniwersytet do „W iednia". Tam mo­
żna bywać na „fajfaoh" (five o’ olook) u hof- 
ratów, na rautach u ministrów, a nawet cza­
sem uda się dostać na dwór jakiego arcy- 
księoia.

W żadnem innem mieście takich za- 
szczytów dostąpić nie można, po cóż więo je ­
chać gdzieindziej ? Młodzież galioyjska nie 
zna nie tylko W arszawy i Królestwa, lecz 
nawet i* swojego własnego kraju  Nie pragnie 
woale gó poznać. Znałem młodyoh ludzi ze 
Lwowa i ze wsohodniej Galicyi, którzy prze­
jeżdżając wielokrotnie przez Kraków w dro­
dze do W iednia lub w powrocie do kraju  na 
wakaoye, nie zatrzymali się w grodzie pod­
wawelskim ani razu, aby poznać nasze histo­
ryczne pamiątki. Zakopańego nie znają p ra­
wie wcale, wolą jechać do Ischln, gdyż to są 
wody „arystokratyczne", tam latem przeby­
wa oesarz. O Poznaniu i Wielkopolsce wie­
dzą zaledwie(?) tyle, oo o bajce o żelaznym 
wilku. Wielce je s t charakterystycznem, że 
Księstwo Poznańskie, a nawet cały zabór 
praski nazyw ają ogólnie „Poznań", ponieważ 
ooś słyszeli o tem, że istnieje jakaś „Proyinz 
Posen".

Taką je st niestety większość (!) młodzie­
ży polskiej w Wieciniu, młodzież tak nazwa­
na, a raczej sama n a z y w a j ą c a  się „arystokra­
tyczną". Gdybyź przyuajmaioj cię była? Po 
większej części są to nazwiska, o jakioh nie 
śniło się filozofom, to j 08  ̂ 0 jakich po za 
Galioyą względnie Wiedniem nikt nigdy nio

nie słyszał. Speoyalny wyrób k ra jow y: ary- 
stokracya galicyjska. Naj majętniejsi pomię­
dzy nimi, lub mająoy największe protekoye, 
kształcą się w Terezyanum, bo ztamtąd mo­
żna najprędzej zrobić karyerę.

Widziałem w Wiedniu wiele wybitnyoh 
zdolności i talentów, lecz większość z nich 
niestety narodowi polskiemu żadnych nie 
przynosi korzyśoi, gdyż to młodzież społecz­
nie nie wyrobiona, patryotycznie nie myśląoa 
i nie czująca, bez zasad, dążąca tylko a tout 
prix do karyery i pragnąoa bywania i zabaw. 
Gdy np. raz choiałem się zgłosić z odozytem 
na jakiś wieczór, powiedziano mi z całą na­
iwną otwartością: „Odczyt to taka nudna
rzecz — zapominasz pan, że publioznośó wie­
deńska nie obce się uczyć, tylko bawić! *

Ta ozęść młodzieży wiedeńskiej, ó któ­
rej mówiłem, nie należy do żadnych towa­
rzystw, nie czuje żadnej potrzeby zorganizo­
wania się, uczęszoza za to tem pilniej na 
„wieczory mazurowe", które urządza Biblio­
teka polska. Instytucya w zasadzie dobra i 
Wiedniowi bardzo potrzebna, Biblioteka w 
stosunku, do środków, jakie posiada, robi stra­
sznie mało. Próoz tych trzeoh bali (chyba 
wieczorków z tańoam i?) polskich roozme i 
tyluż wieczorków muzykalno - dyletanckich 
zajm uje się uczeniem po polsku kilkudziesię- 
ciorga polskioh dzieci.

Ot wszystko ! O wiele sympatyczniejszem 
towarzystwem je s t założona niedawno „Strze- 
oha“. Jest to jedyna instytuoya polska w 
Wiedniu, okazująca jakąśkolwiek żywotność. 
U „arystokraoyi" niemile widziana ■ powoda 
swego ustroją demokratyoznego, nie je s t ona. 
jednak bynajmniej towarzystwem politycz-

przez chwilę. Jes t to teren historyozny. N 
tyoh fotelach w nooy polozas zamachu stann 
siedzieli w trwożliwem oczekiwaniu: książę 
prezydent. Morny, Persigny, Saint Arnanld, 
Pietri, Rouher, król Hieronim. W  tym poko­
jn, jak  mówią, Feliks Faore marzył niekiedy
0 małym zamachu stanu...

Jednakże czas jnż popatrzeć na defiladę 
gośoi dworskioh. Pan Lonbet, jak  to od razu 
zauważyć się daje, bardzo się wykształcił. 
Uwaga ta je s t zupełnie seryo, bez żadnyoh 
komplimentów, bez najmniejszego oienia iro­
nii. Rozumie się samo przez się, że prezy­
dent w pierwszych chwilach swego urzędo­
wania, wydał się trochę zażenowanym i nie­
pewnym siebie. Teraz tej nieśmiałośoi nie 
ma ani śladu. Uśmiechnięty, uprzejmy, z na­
turalną, niendaną swobodą, daleką wszakże 
od poufałości, umie oddawać właściwe ukło­
ny i właściwe nściśnienia ręki. Zna dokładnie 
przepisane granioe. Gdyby był ookolwiek u- 
przejmiejszy, ubliżyłby troohę sobie, jako 
naczelnikowi państw a; gdyby był ookolwiek 
sztywniejszy, naśmiewanoby się z niego. Ta­
ką rzecz trzeba oznó, na to nie ma żadnej 
regały, ani żadnego doświadczenia. Pan Lon- 
bet to czuje, a najlepiej tego dowiedzie 
przykład.

Gdy podozas tego pnyjęoia  Benjamin 
Constant miał powitać prezydenta, podszedł 
do niego, jak  zaufany przyjaoiel domu, z 
wyoiągniętą naprzód ręka, ja k  gdyby ohciał 
okazać, że je st tak  nadzwyczajnie szczęśliwy, 
iż pozostaje w tak dobryoh stosnnkaoh z pa­
nem Loabetem. Była to, jak  się łatwo domy­
ślać piękna poza, speoyalnie dla galeryi ob­
myślana, która jednak nie zrobiła odpowie­
dniego wrażenia, gdyż było w niej ooś ko- 
medyanckiago.

Prezydent uśmiechnął się, uśoisnął pręd­
ko, ale bar&że krótko, tę  tak radośnie wycią­
gniętą rękę i w tejże chwili zwróoił się do 
kogoś, stojąoago najbliżej. Tym najbliżej sto- 
jąoym był mały stary jak iś pan, prawdopo­
dobnie bardzo poozoiwy, bogaty mieszczanin, 
który ze wzruszenia poczerwieniał aż do 
-czubka głowy. Z tym panem przez jakąś 
chwilę pan Lonbet rozmawiał z uśmiechom
1 na pożegnanie tak uprzejmie skinął głową, 
że ów jegomość odszedł uszczęśliwiony tym 
niespodziewanym zaszczytem.

Był to człowiek z tłum u i prawdopodo­
bnie jeden z najlepszyoh. Bo inni! Wielkie 
nieba! Wiem przeoież, że to inaczej być nie 
może, tak  daleoe, że należy sądzić nawet, iż 
inaozej być nie powinno, bo przeoież jesteś­
my na przyjęciu demokratyoznem. A jednak...

Znajdował się tam jakiś pan, który 
przyszedł w zabłooonyeh bntaoh, z zawinię- 
temi spodniami, zupełnie tak, jak  przed go­
dziną szedł przez ulicę. Inni przechadzali się 
z rękami w kieszeniach, oglądali się cieka­
wie dokoła, popyohali, nadeptywali sobie na 
nogi, nie przepraszająo woale i deptali dalej

nem, tylko ma na oelu łączenie się wszyst­
kich Polaków w Wiednia, wzajemne pozna­
wanie się, kształcenie i obohodzenie wspólne 
uroczystości narodowych. Bardzo chwalebna 
inteneya, którą „Strzecha" pielęgnuje dość 
szozęśliwie. Za to nie ma stanowczo szczę­
ścia jedyne towarzystwo akademickie w Wie­
dniu „Ognisko". Go roku zmienia swój lokal, 
leoz zarazem i swój oharakter. Obeonie ma 
ustrój liberalno - żydowsko demokratyczny 
Gdyby przynajmniej wszysoy „demokraci" 
doń należeli — ale gdzież tam ! Jednym jeBt 
za mało demokratyozne, drugim za wiele, tym 
za mało liberalne, innym za mało żydowskiel 
Tak więo „Ognisko” gaśnie, a większość mło­
dyoh „demokratów" żyje zupełnie sasnopao. 
Oryginalnym u nich jest objawem, że sami 
pomiędzy sobą sobie n 'e dowierzają. Każdemu 
zdaje się, że on tylko prawdziwym je s t de­
mokratą, a wszyscy inni są nimi tylko z na­
zwiska, tymczasowo, po prostu z biedy. W 
grancie tzeczy zaś wszysoy są równi. Jakiś 
ozas grają rolę ogromnych demokratów, leoz 
stają  się najgorętszymi „Stańczykami", g^y 
po skończeniu uniwersytetu chodzi im o do­
stanie jakiego urzędu, naturalnie o ile moi no- 
śoi na uniwersytecie. Znałem pewnego mło­
dego człowieka w Wiednin, który w zapale 
demokratyoznym nie ohóiał „bywać" w domu 
swego ojca, ponieważ tenże był zagorzałym 
Stańczykiem, leoz gdy z pomooą ojca uzys­
kał dobrą posadę, zapomniał o swoioh zasa- 
daoh i zaczął bywaó „w tym  domu" aż 
m iło!

(C. d. n.)

Kapelusze naj fasonów, krawaty, koszule, parasole m Magazyn nowości E. Machayskiego
Lwów, róg ulicy Jagiellońskiej i Trzeciego Maja.
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jakby  zwiedzali jakieś muzeum. Maoali me­
ble i obicia, słowem zachowywali się tak  
bez przymusu i z tą  swobodą, którą Gam- 
betta najdawniejszym  nawet swoim przyja­
ciołom miał za złe. Ale to nic nie pomagało, 
nie dali się zbió z tropu i chcieli koniecznie 
dowieśó, £e czują się u prezesa ministrów 
zupełnie tak, ja k  u siebie w domu... Byli 
tam mali kawiarniani politycy, byli mówcy 
ze zgromadzeń wyborczych, z pod hasła ró­
wności i braterstwa, którzy niestety smak 
tych obu oennych dorobków republikańskich 
łatwo zepsuśby mogli.

Lecz w całej ich wielkości można było 
widzieó tyoh panów dopiero przy bufecie. Tu 
rzueili się po prostu jakby do rabunku. P a­
kowali ciastka i cukierki do kieszeni, poda­
wali sobie kielichy z szampanem ponad gło­
wami dam, tłoczyli się bez najmniejszego 
względu na kogokolwiek i z żelazną energią 
stali koło stołu, skoro raz udało im się do­
trzeć do miejsca, w którem łakomstwo swoje 
zaspokoić mogli.

W fiumoarze nie lepiej się działo. Pełne 
pudełka cygar w ciągu pięoiu minut zostały 
wypróżnione; pewien demokratyczny mło­
dzian dla zapalenia papierosa potarł zapałkę 
o ścianę

1 tak  dalej i tak  d a le j!
Niestety, stare to już  doświadczenie, 

że po każdej takiej publicznej uroczysto­
ści, w budżecie w spisie kosztów figurują , za ­
ginione przedmioty Ta pozycya mówi 
wszystko.

Przed salonem oiała dyplomatycznego 
stała zbita gromadka osób. Głośno opowiada­
no sobie anegdoty, palcami wskazywano zna­
ne osobistości. Hrabia Tornielli, zażenowany 
odwracać się musiał, gdyż przyglądano mu 
się, jak  dzikiemu zwierzęciu w klatce.

Japoński attaohe wojskowy nieszczęśli­
wie potknął się o swoją szpadę i upadł. To 
był w spaniały efekt! Tłum przed drzwiami 
stojący wybuchł głośnym śmiechem. Zaczęto 
wołać „Hopla 1“ i „Niech żyje zgrabność!* 
całkiem ja k  w oyrku, lub tingel-tanglu. Bie 
dny japończyk zawstydzony, nie wiedział po 
prostu, co a sobą zrobić.

I  jeszoze inny obrazek.
Pewna znana m alarka usiłowała skorzy­

sta ' z okazyi, aby pomówić z panem Roujon, 
ministrem sztuk pięknych. Ale skoro tylko p 
Roujon u jrzał zbliżająoą się damę, natych­
m iast zwróoił kroki w inną stronę. Ona trep 
w trop dąży za nim i rozpoczyna się dzika 
pogoń przez wszystkie salony. Pan Bo u jon 
używa prawdziwie indyjskich podejść i wy­
biegów, byle tylko uciec .przed prześlado- 
wozynią. Nadaremnie! W gabinecie, mającym 
jedno tylko wyjście, artystka łapie go nare 
szoie i minister w rozpaczy obiecuje wszystko, 
czego od niego żąda ją : obstalunek rządowy, 
legię honorową, pozowanie prezydenta do 
portretu, słowem — wszystko!...

Gdyby owa dama się uparła, byłby je j 
wieżę Eiffel obiecał!...

Konstantynopol 20 lutego.

(Bajka turecka — dwie cenzury.)

Niedługo będzie la t pięćdziesiąt temu, 
jak  pewnego poranku w owym czasie, kiedy 
to jeszoze nad wiernymi panował sułtan Ab- 
dul-Medżyd padyszach, przed jednym  z ko­
zaków nad Bosporem rozgrywała się dość 
prozaiozna scena — wyładowywania węgli 
a koni.

Szło pod zimę, więc nic dziwnego, iż 
każdy ohoiał mieć w domu zapas węgla* i 
wówczas nie znali jeszoze nawet bogaci Tur­
cy pieoów. Dzisiaj ju ż  tylko na wsi i w do 
maoh nbogioh robią tak, jak  się działo po­
wszechnie za owych ezasów przed pół wie­
kiem, że w zimie wnoszono do izby płaską, 
obszerną, mosiężną misę, sypano na to ża- 
rżących się węgli drzewnyoh i tym  sposobem 
otrzymywano w mieszkaniu znośną tempe­
raturę.

Naokoło Oarogrodu mieszkają na wzgó- 
rzaoh węglarze, którzy przez lato wypalają 
węgiel w lasach, a pod jesień zjeżdżają z to­
warem na koniach, osłach, taczkach, wozaoh, 
łodziach, albo na barkach do miasta

Otóż przed pół wiekiem tak samo zaje- 
ohał pewnego dnia jeden z wielkich węglarzy 
przed konak sułtański i wyładowywał węgiel. 
Że to był konak sułtański, to poznać było po 
szyldwachach porozstawianych przed każdymi 
drzwiami.

W ęglarz miał do pomóoy kilku ohłop- 
oów, a między nimi i dziecko zaledwie dwu­
letnie, szczupłe, zahukane, z wielkiemi mądre- 
mi oczyma, a w podartej koszulinie na grzbie­
cie. Najwidoczniej było to stworzenie, które- 
by ohoiało nikomu nie zawadzać, a zadowo­
lone ju ż  i z tego, że mu nie kazano z gło­
du umierać.

Bobota szła ju ż  czas jakiś, z każdego 
po kolei konia zdejmowano wór z węglami, 
przenoszono go ostrożnie do chefu i w ysypy­
wano—aż naraz ten wór, koło którego zajęty  
był ów dziesięcioletni ohłopaczek upadł na 
ziemię, a węgle potoozyły się po ziemi. Na 
głowę małego niezgrabiasza spadł grad prze­
kleństw i razów. Chłopiec zaczął rzewnie pła­
kać, a to znowu pobudziło węglarza, który 
tymczasem sam nadbiegł na miejsce ka ta­
strofy, do nowych a dotkliwych admonicyi, 
gdy nagle z pod portalu konakowego rozległ 
się głos rozkazujący: ohodż tu !

W ęglarz odwróoił głowę, a spostrzegł­
szy wołająoego odkrył głowę i pokornie zgię­

ty  zbliżył się do portalu. Tam w bramie o- 
bok starszego mężczyzny, widocznie jakiegoś 
dworzanina, sta ł chłopiec może dwunastoletni 
szczupły i zgrabny, chociaż niezbyt wysoki 
ja k  na swój wiek, o cerze ciemnej i z oczy­
ma również ciemnemi, zasłonionemi obłokiem 
marzycielstwa ozy nawet melanoholii.

Dlaczego bijesz dzieoko?— zapytał dwo­
rzanin.

Ach, panie, przebacz! — zaczął wołać 
węglarz — to ostatni nicpoń, wziąłem go z 
litości do swego domu, nie ma ani ojca ani 
m atki, daję mu jeść, ubieram, a ten darmo­
zjad niewdzięcznością mi za moje starania 
około niego płaci. Leniuoh okropny, nigdy 
nic dobrze nie zrobi i teraz oto opuścił wór 
węgli na ziemię i narobił mi szkody. Węgle 
wypadły na ziemię i potłukły się na kaw a­
łeczki.

Jak  się nazywa ten chłopiec?
Ach met.
Chodź tu Aohmet.
Aohmet, ociągając się podszedł ku por­

talowi i stanął osłupiały przed rówieśnikiem 
swoim, ubranym w drogie suknie, który mu 
się przypatryw ał rozmarzonemi oczyma.

Niech ten mały pójdzie z nami — 
chcę go mieć koło siebie-odezwał się wreszoie 
do dworzanina malec — tylko niech się 
wprzód umyje.

Dworzanin skłonił się z uszanowaniem 
swemu małemu towarzyszowi, który po wyda­
niu powyższego rozkazu powolnym krokiem 
wszedł do konaku, i zaczął targ  z węglarzem. 
Za niewielką sumę odstąpił ten ostatni swo» 
ich praw opiekuńczyoh nad Aohmetem dwo­
rzaninowi i wszyscy byli z tego zadowoleni! 
Aohmet dlatego, bo porzucił węglarza, wę­
glarz, bo dostał odrazu znaozną snmę pia- 
strów na rękę, dworzanin, bo schował część 
tyoh piastrów dla siebie, a młody rozkazo­
dawca z teg o , że dostał rówieśnika do 
zabaw.

Rówieśnik ten po wielu lataoh stał się 
nietylko towarzyszem zabaw i nauk swego 
dobroczyńcy, ale powiernikiem, a następnie 
gdy dobroczyńca się ożenił, marszałkiem jego 
dworu.

Potem znowu minęło la t wiele i nowe 
nastąpiły zmiany. Opiekun Aohmeta dostał 
się niespodziewanie aż' na tron padyszachów, 
a Aohmet ze skromnego konaku swego księ­
cia nad Bosporem przeniósł się do zaczaro­
wanego pałacu w Ildizkiosku. W znosił się 
coraz wyżej w hierarchii dworskiej aż zostsł 
wreszoie praw ą ręką swego władoy i jego 
dobrym duchem.

Dzisiaj je s t naczelnikiem polioyi polity­
cznej i naw et podejrzliwy Stam buł nie ma 
odwagi wątpić o jego niewzruszonej Wierno­
ści dla swego władcy. Oprócz tego dawny 
węglarczyk okazuje i inne jeszcze przymioty, 
mniej wprawdzie głośne niż wierność, ale 
niemniej cenne, a mianowicie uczciwość i 
dobroć.

Nazywa się ten człowiek Aohmet Dżella- 
leddin basza, a chłopiec, który go niegdyś 
z rąk surowego węglarza wykupił, nazywa się 
sułtan Abdul Hamid, któremu nie brak kło­
potów.

Najświeższym jest następujący fakt, który 
analogię może chyba tylko w Bosyi zn&leżó. 
Tam obeonie oenzura rosyjska sroży się nad 
dziennikami finladzkimi, nie pozwalając im 
drukować artykułów o niechęci Fmlandczy- 
ków do zjednoczenia swego kraju z Rosyą, 
czego znowu gorąco pragnie i car i rząd jego. 
Dzienniki finlandzkie zaczęły tedy wychodzić 
z pustemi okienkami na swoioh łamach, gdzie 
zamiast artykułów widniało tylko wielkiemi 
literami wypisane słowo „cenzura*.

I  to się nie podobało władzy, więo zaka­
zała tego, bo mniemała, że zbyt często przy­
pominając Finlaadozykom cenzurę rosyjską, 
można ich pobudzić do buntn. Obecnie tedy 
raz po raz wychodzą dzienniki finlandzkie 
„spóźnione* i już tylko wtajemniczeni wie­
dzą, że „spóźnienie* to finlandzkie znaczy 
„rosyjska oenzura*.

Ta to właśnie insty tucja  sprawiła też 
sułtanowi najświeższy kłopot. Dzienniki tu ­
reckie i francuskie w Konstantynopolu opi­
sując wojnę Burów z Anglikami, nie żało­
wały tym ostatnim brzydkich epitetów, oho- 
oiaź wyznać trzeba, że trzym ały się w gra­
nicach parlamentarnych i nie czyniły wycie- 
ozek osobistych.

A i to się przecież nie podobało amba­
sadorowi angielskiemu 0 ’Connorowi, to też 
loszeilł n v audyencyę do sułtana i zażądał, 

aby ła jan ia Anglików po tureckich dzienni­
cach ustały. Snłtan zawołał wezyra, a wezyr 

naczelnego cenzora eksoelenoyę Niszana, ten 
ostatni zaś powtórzył rozkaz wezyrski swoim 
urzędnikom.

I  o dziwo, zaszła rzecz nadzwyczajna. 
Wszyscy urzędnicy cenzury na takie dictum 
aoerbum podali się do dymisyi, a eksoelencya 
tfiszan pobiegł z tym faktem do sułtana i 

aa zakończenie audyencyi dodał też i swoją 
dymisyę.

Nie było rady. Ponieważ biura oenzu- 
ralnego nie można stworzyć na poozekaniu, 
więc sułtan polecił eksoelenoyi Niszanowi po­
zostać nadal na swem stanowisku razem ze 
swoimi urzędnikami a wezyrowi kazał wygo- 
lowaó „turecką* notę do ambasadora angiel­

skiego w sprawie poglądów dzienników tu ­
reckich na wojnę angielską. j

Szkolnictwo joittit w Paranie.
ożyła się w środę po południa rozprawa sepa­
racyjna pp. Mieczkowskich. Rozprawa zakoń­
czyła się tymczasową uchwalą trybunału, obo 
wiązująoą tylko do wyroku ostatecznego. We-

Zajmujący list z K urytyby pomieszcza j dle #  P- Piotr Mieczkowski ma za-
n  . i  j i  -  i , .  płaoió swej żonie od 3 września 1899 po 100
Gazeta handlowo - geograficzna o szkolnictwie £oroI1 mie8ięoznie j dftlej taką kwotę dawać
wśród kolonistów polskich. Naturalnie, że we 1 jej na utrzymanie cż do ukończenia procesu,
wielu miejsoowościaoh szkół nie ma, że roz- ja  nadto ponosi dotyohozasowe koszta prooe-

Regulacya m. Lwowa. Za tydzień lab 
za dni kilkanaśoie zacznie się burzenie tego 
szerega domów we Lwowie, stojących na pl. 
Halickim i Bernardyńskim, które sąsiadnją 
z kościołem OO. Bernardynów i w których 
obeonie mieści się onkiernia K urn ach a, apte­
ka pod węgiei ską koroną i szynk Baków da­
wniej osławiony tingel-tangel Elli.

Na uzyskanych po zburzeniu tych do-
wój szkolnictwa krępowany jest zbytnią od- j sowe. Do procesy separacyjnego wyznaczoną j mów grantach zacznie się natychmiast budo-

j  j nowych kamienio, które staną tak do plaległością, dzielącą jeden dom od drugiego, | zosba^i0 d™®aJ audy ® j^ a' 
ale bądź eo bądź znać z każdym rokiem pe
wien postęp. jszem sprawozdaniu z izby sądowej przedsta-1 furty kościoła 0 0 . Bernardynów do rogu pla-

W Paranie je s t kilku nauczycieli rządo- wioną. Prof, dr. Sobierański nie zarzucał ni-1 ou Haliokiego i Maryaokiego tj. do tego donin 
Polaków, płatnych woale dobrze, o gdy dr. Krysakowskiemu jakiegoś ozynn n ie-i w którym się mieści magazyn galanteryjny

Sprawa dra Soblerańskłego z dr. Kry-1 on Bernardyńskiego aby można było popro- 
I sakowskim nie dośó dokładnie została w na I wadzić w prostej linii chodnik od bocznej

wyoh _ _
ile rząd parański, lubiący w ogóle zalegać M ronowego i tylko wrażliwość dra K rysa

ii u-~ - - j  wniesienia prze-
p. Starka.

Tej wiosny też zaczną się roboty okołocałe miesiące z wypłatą pensyi nrzędnikom, fkowskiego spowodowała go do y , .  , - c . -
/  » ■ «_ v. u C1W dr- Sobieranskiemu skargi sądowej. Gdy I budowy nowego gimnazyum. Stanie odo fron-

jest w nastroju do płacenia, a kasa skarbn J profesor Sobierański oświadczył w obeo sądu, I tem do ul. Wałowej na gruntach tego dom- 
nie świeoi zupełnemi pustkami. Nauczycieli I g0 tego rodzaju zarzutu nie miał na myśl, I ku, w którym się od wieków mieściła szkoła 
tyoh nie krępują ani inspektorowie szkolni, I dr. Krysakowski całkiem słusznie skargę oo I tańców Schoena. Wskutek tej budowy zniknie 
którzy istnieją zazwyczaj tylko z tytułu, ani Jfnęi- Chronologiczny przebieg sprawy jes I też szkarpa ziemna pod dzisiejszym budyn- 
odnośne przepisy i ustawy, które de facto są następujący: Wskutek zajścia pomiędzy pro kiem gimnazyum bemadyńskiego i historyoz- 

r  J ■ resorem Sobierańskim i b. asystentem jego I Q« w mej sohody, na których latem wysypiali
1J dr. Krysakowskim wydział lekarski u k ara-jsię  włóczęgi 

tego ostatn ego odebraniem mu stypendyum I Wodociągi lwowskie od nowego rokn 
Dr. Krysakowski zaskarżył opinię wy 11901 powinny fnnkcyonowaó, od tego bowiem

przeważnie mai twą literaturą na 
mogliby więc śmiało wykładać naukę dzia
twie polskiej w języku ojczystym. Niestety, _ . . . .  . . . ________
wstyd wyznać, najczęściej tak nie je s t :  taki I działa do senata, który wytoczył mu nastę- I czasu pobierany będzie od właścicieli realno-
pan „mestre* jakkolwiek sam je st nibyto Po- Pni« sprawę dyscyplinarną, pozbawił go sty- ści 3% dodatku od poszczególnyoh czynszów, 
, . • • , - j  • Pendyum i dał mu naganę. Jednocześnie izba I które opłacają lokatorzy. Dla informacvi do-
lakiem i szkoła znajduje się wrokol oyczysto lekaraka zażądala poufnie od prof. Sobierań- daó należy, że dodatek ten pobierany będzie 
polskiej, wykłada po portugalska i tylko me- J g^;eg0) ieby je j tę sprawę przedstawił. Pod-1 przez gminę wyłącznie tylko za prawo nźy- 
którzy z nich w godzinach nadprogramowych I czas, gdy sprawa była w toku, dr. Krysakow-1 urania wody a więo bezwzględnie a nie za
raczą za oddzielną dopłatą nozyó dzieci pol­
skiego czytania.

■(ki, obrażony wyrażeniami, uiytemi w poda Iinstalaoye wodociągów w domu, t. zn. że je ­
mu przez prof. Sobierańskiego, wniósł skargę żeli kogo nie stać będzie na jednorazowy wy-

Gorzej jeszcze, niż na prowinoyi, przed- | do. 8*dn ° obraz9 eZui‘ Wobac ^  ? 7 * l i,b a  ^ tek, T  } ° ° °  -d° *9°° zł' ufco, on- . i , . _  _A_,f_ [lekarska, rzecz jasna, nie mogła dotychczas [jego lokatorowie mimoto będą musieli opła-
sprawy rozstrzygnąć. I oaó 3 pro. choć żadnej z tego korzyści mieó

Skandal. Niezwykle „szeroki* program I nie będą. Aby tak nie było, zaproponował dr.
dosięga tam cyfry mniej więcej 2500. Wię-1 postawił p. Daszyński, którego kandydaturę I Strojnowski, ażeby galio. kasa oszczędności
kszości tyoh przeszkód, jakie tam ują pomyśl- popiera Słowo Polskie. Oto wedle sprawozda- dla s w o i o h  miejskich hipotecznych dłużni-
ny rozwój szkolnictwa na prowinoyi, tu taj “ V*8*? pisma P- J a s i ń s k i  onegdaj na zgro- ków otworzyła kredyt wodociągowy, kasa 

. "  a • j  .  „  |madzeniu przedwyborozem „omawiając stosu-1 oszczędności zrobiłaby umowę z grapa insta-
nie ma. Mogłaby więc egzyst< aó jedna pr y - |nefc żydów do innych narodowości w kraju I latorów miejscowych, z pomiędzy których 
najm niej, ale paroklasowa, porządnie zorga- I zaznaczył, że je st nieprzejednanym wrogiem I właściciel realności mógłby sobie wybrać 
nizowana i kierowana przez prawdziwych na-1 niewolnictwa jednej narodowośoi i panowa-1 najodpowiedniejszego i zrobić z nim układ 
uczyoieli, szkoła polska. Tymczasem ja k  je st m* drugiej, będzie tedy w sejmie usilnie w granioaoh norm przez kasę ustanowionych,’ 
w istocie? Oto istnieją dwie szkółki, w któ- ™ lczył P«eciwko uciskowi narodowemu! Za wykonanie instalaoyj płaciłaby kasa o- 

:  , , A L nn J Dai szeroki pogląd na politykę żydowską i szozędnośoi, a odnośna kwota zostałaby zabez-
rych liczba uczniów wana się między i roztoCZył 0ały plan, w jak i sposób chce w I pieczona na realnośri i rozłożona na jak  naj- 
najwięoej 50 (razem), których program niej  sejmie działać dla pożytku całego kraju — a | dogodniejsze dla dłużników raty. Z czystego 
uwzględnia najważniejszych rzeczy i z któ- więo i żydów, stanowiąoyoh 12 prooent lud zysku, osiągniętego przez tę manipulację,
rych wychodząca oświata ma oharakter par- 1 ności*. pozostałaby jedna trzecia część na rzecz k&-
taokiei tandety. Ale bo i kto tam  uozy. Naj- , . Zaiste bardzo ładny program ! Daszyń- sy oszczędności, jedną trzecią odpisanoby 

J Z  , ,  • j  , .-1 , 18ki» gdyby został posłem, walczyłby w sej-1 właścicielom realności, a jedna trzecia cześć
starszym w K urytybie pedagogiem poisaim i mje nU8jinie przeciwko uciskowi narodowe-1 przypadłaby na rzecz instalatorów. W ten 
jest z W arszawy jakiś woźny ozy t#ż szwaj- | m u “ t. j. zwalczałby Polaków przeciw ty -  sposób wszysoy właściciele domów mogliby 
car, który tu taj na nowym kontynencie poJdom!  Tak oh kandydatów do mandatu poseł I przyjść od razu do wodociągów a lokatorowie 
tanowił poświęcić się pedagogioe. Człowiek skiego wśród społeczeństwa polskiego dostar- mogliby korzystać z prawa, za które będą
zarozumiały, a nie rozumiejący nawet dobrze 0*?/ ?toh°y k r»Ja dopiero sam koniec X IX  musieli płaoió 3 prc. od czynszu Za przykła- 

y, j j  | stulecia. Dumnym chyba nasz kraj byo nie | dem galio. kasy oszczędności pójdzie nieza-
znaczenia wyrazu „nauczyciel . Dawniej, g y I może, że doczekał się czegoś podobnego a w I wodnie bank krajowy i hipoteczny i w taki 
go kto tak zatytułował, m iał zwyozaj odpo-1 dodatku, że uchodzi to bezkarnie i że znaj-1 sposób sprawa ta w krótkiej drodze zostałaby 
wiadaó, skromnie spuszczając oc-.y: „Nie j e - I  dają się gazety po polska drukowane, które I załatwioną,

tego rodzaj a kandydata ośmielają się po-[stem godzien tak  się nazywać, jeden Chry- Nader przykra wieść kursuje po Lwo­
wie uporczywie od dłuższego czasu. Jak  wią-

najstarsza w Kurytybie, liczy przeciętnie oko- U fago  opisujący rzekomą agitacyę rządową I dawał się do budowy, Teatr też stoi iakby
o 16 uczniów i ucz©nic. I zz kandydatem stronnictwa narodowo-katoli-1 betonowej podłodze.

Drugi w Kurytybie pedagog, z zawodu I okiego, która wywołuje wśród ludności tego otóż opowiadają, że woda z pod tej do-
zdaje się rzemieślnik, przyjechał do Parany fodza-j.u ^rozgoryczenie i oburzenie na kler i diogi wydostała się już na wierzch i zalewa
auaje — ^ /  /■* .• , , . . '  |starostwo, że n a w e t  z d e c y d o w a n i  ln- ; a na nółtora metra wvnntn fa tz Petropohs (pod Rio de-Janeiro), gdzie, jak dowov zamier_ftia oiwia3orvć sin za Stoi a- » metra wysoko. U-dyby tak mia-
A • A ■ V » w niemienkiai 1 > zanVerzaJ% oświadczyć się za o toja jo byc istotnie, wówczas należałoby zaniechaćtwierdzi, był nauczyoielem w niemieckiej łowskim, aby glosowaniem swojem zaprote- oalej impr6Zy z n0Wym gmachem teatralnvm
szkole, utrzym ywanej przez Franciszkanów. I stować przeciw nadnżyoiom. Widoczna z tej aby oprócz już wydanych milionów, 0ie wna- 
Obok rozmaitych rekomendaoyj od N i e m c ó w  I notatki, że ludowcy z p. Stępińskim zrze li I kowaó nowych jeszoze w błoto, 
przywiózł z sobą do K urytyby przesadne po- H  P " eHf°rs0RwX  1 * 1 ' Berneńska konw encja llterzoka W
ważanie dla niemieckiej kultury, które stara L j *  jaPk 7}0 onegdaj ana8Z korespondent I d̂ 8k u t  w a n o ^ ś r o d e C i S 601 ' 
się wpoió w otoczenie i uczniów. Gdy raz I bocheński zaznaczył, iż kandydat stronni-1 J  „noM-nonUa eo Orem nad kwestyo
zwrócono mu uwagę, że w każdej szkole poi- ctwa narodowo-katolickiego, którego zosta- L J  do przystąpienia® A uXy1 “do Ł u w S
sklej na obczyźnie, a zwłaszcza w Kurytybie, wio no swemu losowi i za którym na se- berneńskPifljf  broniącej praw autorów i kLmJo-
gdzie dzieciom wskutek przewagi l i o - 1 - 4  *  * * 4 *
żywiołu cudzoziemskiego grozi wynarodowię gQ w tym okvąga< z)aj /  się byó niBJmal zape-1 wencv* Austrya przystąpiła do kon
nie, powinne bezwarunkowo byó wykładane I wnionym. Najbliższa se ya se mowa będzie I . . .  , m  _

r  1 • * ■ ■ H I Wielki pożar. W Kamionce Strumiło-
wej zgorzały w czwartek zakłady hr Ję ­
drzeja Potockiego, a mianpwioie młyn papowy 
i tarcak. *

0  obniżę ciel. Sąd stanisławowski ska-

-- — — — ■   j ------- — - —J  -W  J  — — w

ohoó w ogólnym zarysie dzieje Polski, odpo-1 więc już ożywiona przez ks. Stojalowski go 
wiedział oburzony, wskazując na podręcznik I to jedno tylko pewne, te  ks. Stojalowski po 
historyi St. i N o ..  T - t a n « t « :  .J U to , I
nie nozę historyi polskiej, a cóż to jest?* rzucił ani listka do swego wieńca wawrzyno

. wego a tylko go mocno nadwerężył tak i ja- . . _ . ______
„To je s t historya St. i Now. Testamentu , I to  poseł sejmowy będzie się dalej kompromi-1 zał P- Alfreda Mysłowskiego za obrazę pro- 
odparł zagadnięty. „No tak, proszę pana, ale I to Wał. Ks. tojałowski jest doskonałym agita-1 kuratora tamtejszego p, Kiliana, o którym się 
przecież taka historya, jeśli je s t n a p i s a n a  p o  torem ludowym, politykiem atoli i parlamea- publio^ie wyraził że uległ korupcyi w pro- 

i l  ■ * J . t . o  n  p „ n I tarzystą żadnym. oesie Witołda Wolańskiego, na 14 dai are
polsku, lest historya polską . O .  anu Ta | ^  Nowy rezbóJ a llczn j. We wtorek I faztu> względnie 210 zł. grzywny. Od wyroku

. . .  t , . .wieczorem między godziną 10 a 11 napadło I 6° °Pie ftrony sję odwołały a sąd kraj.
me był pisany prozą, albowiem: „cały świat j we L wowie na placu Ołowym na p. Albiń-1 w7Ż8Zy we Lwpwie skutkiem tej apelapyi zą- 
wie, że pan Tadeusz same tylko wiersze pi-1skiego, zajętego w kanoelaryj adwokata Ba - | m*j *’?n w? miar kary dla p. Mysłowskiego 
sywai*. Uczniowie tej szkoły przeważnie do- I resza dwóoh rzezimieszków i obrabowali go I ^ y ł ł0®111,® na areszt 14 dniowy bez możnośoi 
brze czytają, nieźle rachują i ładnie śpiewa- zapełnię. P. Albiński miał z sobą 72 korou *aP a®eDia grzywny.

•a • a_- gotówki. Rzezimieszki domagali się jeszcze sprzedaż żony. Włościanin Tymko Kład-ją  rozmaite pieśni polsk.e. atoh to zasługa I «d p Alblńskieg0 2êgarka) fec2 ka 8przedał w obecności pisarza gminnego
poprzedniego nauczyciela. »  odbywa s i ę | w końcu zadowolić znalezionemi dwiema pa-1 żonę swoją Martę, we wsi Bohdanówoe pod 
w budynku, wystawionym niedawno speoyal-I rami kiełb .sek. Rzezimieszków tyoh polioyą Tarnopolem, za kwotę 6 zł. przyjacielowi
nie na szkołę, staraniem towarzystwa im. Ta- | jeszcze nie znalazła, 
deusza Kościuszki.

Swojemu. Transakoya, zawarta przy gorzałce,
Znalazła tylko, jak  twierdzi, główny mo tr* ^ a f °  Pr*®kpnani§ posłusznej Marcief któ-

Obecnie ma powstać w Kurytybie nowa | ty w fcego rozboju, a motywem tym ma być.., ™ p?®z * ezzw ôozPid do. np^ °  Q*bywoy, 
„utoń  P 1 miód. Policja powziąwszy oo do szczegółów »otab®?® ^W® Ćonatego i s ą d z iła  w jego

polska szkoła ludowa pod kierownictwem p. L go Qapada peWGe wątpliwości, wdrożyła do doma dwa dm ’ .a* w sprawę wdała się żan- 
Józefa Berezowskiego. Jes t to młody ozło Ikładne śl dztwo i stwierdziła, że wręcz nie-1 darmerya, powiadomiona przez knmoszki o 
wiek, który przed paru miesiąoam; przybył Imożliwem było zrabować p. Albińskiemu 72 k. I tem’ oo zaszło. Sprawę oddano do sądu tar- 
tu  z Galioyi. I gdyż nie posiadał onegdaj więcej niż 40 k. noP°lskiego, który kontrahentom i Maroie wy-

Ogół polski w Kurytybie dotychczas nie I* że ‘‘■ełbaaki i pieniądze srebrne przyniósł miepzy ł kar(i dwutygodniowego aresztu.
a - _ . j a„ -a— - : . i i   l i  Próby sadzenia czarnej fasoli brazylijzdaje sobie dokładnie sprawy z tego, jakie I d o d o mu ’ &.“ *dto ’traL^  wieł® ~  nft miodek I . .  . czarnej iaaoii nrazyiij-. - J  , , | którego --  jak  saw przyznaje — wypił je  skiej tzw. fiźonu wykonał w r. 1898 naido-

zadame powinna mieo szkoła polska na o b -l„ZOze przed owym rzekomym napadem piąó kładniej w Królestwie Polskiem p. Stanisław
szklanek dużych. Tak przedstawia ^ię sprawa I Jasieński, inspektor wód mineralnych w Bu- 
w świetle dochodzeń policyjnych- sku, na folwarku rządowym Nadole. Pan Ja-

(rk) Samobójstwo czy przypadek? W śror siens^i W sfycznin otrzymał około 2Q0 ziaru 
dę wieozorem zawezwano lwowskie pogoto-1 czarnej fasoli brazylijskiej z krótką notatką,

t w ,« k o I . ,  w rem o w i, j,zjrk . portugal- I u ° B y l  n!m ^ u im ^ p jm o ó iik 1,    -
skiego, nie uprzytom nia on sobie woale, jaką j Kazimierz Brenstnhl. Z przeprowadzonego I gentnego i tak doskonale rozumiejącego spra?

. śledztwa okazało się, że Kazimierz był przez c którą chodzi, Pojął bowiem, że aby rp-
trzym aniu i rozwojowi narodowośoi polskiej I cały dzień w jak  najlepszem usposobieniu, I ślina ta doznała rozpowszechnienia pomiędzy 
w Paranie. [wieozoram wypił kawę, poozem poszedł bawić I lodem, jako dopełnienie azotanów do główne-

się do komórki, gdzie sobie zrobił rodzaj I 8p pożywienia naszej ludności wiejskiej, ja* 
huśtawki. kiem są dotąd niestety ziemniaki, trzeba

Gdy przez dłnższą chwilę nie słyszano I przeprowadzić próby je j rośnięcia na grun- 
jego glosa, wyszła za nim jego matka Józefa oie niezbyt żyznym i niezbyt uprawnym, 
do komórki i tam znalazła go wiszącego na Zasadził tedy około 30 ziarn na nigdy
pętli, stopami ledwie dotykającego ziemi. I nieużyźnianym trawnika o ziemi średniopia- 

| Wszelki ratunek okazał się jnż bezskute-1 szozystej na jeden do półtora cala głębokości,

powinna mieo szaoia polska 
ozyźnie. Patrząc przez szpary na posyłanie 
dzieci do szkół niemieckich i brazylijskich, 
tolerując partaozy na stanowiskach nauczy­
cieli, obojętnie znosząc nźjw anie przez dżin

K R O N I K A .
Lwów, dnia 1 Marca.

M ianonaniz. Wiener Zeitung ogłasza: Ce-10 2 0 P®niew»ż z Kazimierzem, który się w odstępach po 1 metrze ziarnko od ziarnka, 
sarm tadał staroście Józefowi Wiedmanowi d.obrze prowadził, w domn bardzo łagodme pojedyńczo w rzędach na pół metra od sie- 
któremu polecono spełniać funkoye dyrektora o ^ d ^ n o ,  a naw et i ojczym jego Mi- bie oddalonych. Odstępy te okazały się naj- 
magistratu w Czermowoaoh krzyż kawalerski I . • '  ełPszfcyh8ki był mu przychylnym, pr?e-1 właśoiwsze, bo fasola czarna sadzona później
orderu Franoiszka Józefa. to me miałby powodu do samobójstwa. Ro- w odstąpaoh bliższych, dę tero  stopnia z»gą-

Minister spri. wiedfiwośoi zamianował se- dzin ł ^ aziH1J0rza P^ypuszoza nieszczęśliwy | iła ziemię i z sobą się poplątała, że tp się ód 
o powiatowego Jana ’ Stefanowicza z przy padek. a mianowicie ten, że Kazimierz biło ujemnie na strączkach; wykształciły siłdziego powiatowego S | . , , - -  . ,, . . ,

Wyżnioy sekret .rzem sądn w Czerniowoach. Jr ■ 81̂  Przypadkowo zahaczył o pętlę hu-
J . . śtając się, albo wresz ne z głupoty chciał

Proces separacyjny. W lwowskim są- udawać wisielca i naprawdę się udusił. Zwło
dzie cywilnym przed radcą Męoiń sk im , to-1 ki jego odwieziono do kostnicy szpitalnej.

819
mniej pomyślnie, bo były zbytnio ocienione i 
niewystawione należycie na słońce.

Powyższą partyę 30 ziarnek zasad zono 
d, 16 kwietnia 1898 r. Następną, około 160
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żiarn, p. Jasieński zasadził w d. 6 maja te ­
goż roku. Tę późniejszą porę sadzenia, t. j. 
ozas, kiedy się sadzi inne fasole krajowe n a ­
sze, uznaje on za odpowiedniejszą.

Zimno, jakiem się odznaczał maj 1898 
roku, nie przeszkodziło normalnemu rozwojo­
wi fasoli ozarnej ; nawet mały przymrozek 
nie zaszkodził je j wzrostowi, ohoó zwarzył 
niektóre listki. Następne zaś zimno, docho­
dzące do zera we wrześniu, bynajmniej nie 
zaszkodziło dojrzewaniu późniejszych strą- 
ozków.

W  roku ubiegłym fasola brazylijska 
przeszła próbę jeszcze oięższą, bo średnia 
temperatura miesięcy letnich była nawet niż- 
sz„ od zaprzeszłorooznej i lato minione po­
skąpiło nam bardzo dni słonecznyoh. Pomimo 
to roślina ta  rozwinęła się normalnie, kwitła 
wprawdzie jeszcze we wrześniu bezustanie, 
lecz równooześnie porodziła znaozną liozbę 
strąozków, z których zaledwie niektóre do­
piero w { oozątkaoh września zaczynały doj­
rzewać.

W^yrok w sprawie Kajewskiego, b. po­
licm ajstra m. Wilna zapadł w dniu 26 bm. 
Izba sądowa wileńska z udziałem przedstawi­
cieli stanów skazała jego i brandmistrza 
straży ogniowej szlachcica Beka, oskarzonyoh 
o przekupstwo, nadużyoia służbowe i prze­
kroczenie władzy: na pozbawienie r raw i
przywilejów oraz zesłanie do gubernii tom­
skiej na la t 12. Czterej urzędnicy polioyjni: 
Dowgiałło, Assowskij, Gawłowicz i Jutkie- 
wioz zostali uniewinnieni.

Baronowa Beokowa, żona szefa austro- 
węgierskiego sztabu jeneralnogo — jak nam 
telegrafują 1 bm. — um arła wozoraj w W ie­
dniu.

Bepertoar teatru  hr. Skarbka
W piątek po raz pierwszy „Dolli“ ko- 

medya w 3 akt. ze szwedzkiego Henryka 
Christieinsona, tłumaozył M. Sacborowski.

W sobotę o pół do 4 popołudniu dla 
młodzieży szkolnej „Grube rybya komedya 
w 3 akt. Michała Bałuckiego.

W sobotę o pół do 8 wieczór, m po raz 
trzeci i ostatni w tym sezonie „Aid«,“ wielka 
opera w B akt, Yerdiego. Występ Mateusza 
Sohlaftenberga, Teresy Arklowej, Wandy 
Radkiewicz, Jeromina i Szymańskiego.

Rada państwa.
(Tel. Odicty Narodowej).

Wiedeń d. 1 mai ca.
W dalszym ciągu wozorajszego posie­

dzenia izby posłów rady państwa p. Rosoh- 
man dowodził, że zaprowadzenie ośmiogo­
dzinnego dnia praoy nie byłoby dla przemy­
słu niebezpieoznem.

Poseł Roser domagał się aby rząd za­
pobiegł nadużyoiom z alkoholem w kopal­
niach ostrawskich i aby się starał o większe 
bezpieczeństwo robotników kopalnianych.

Na wniosek posła Baumgartnera uchwa­
lono zamknięoie dyskusyi. Jako jeneralny 
mowoa contra przemawiał poseł Sohńoker, 
Mowoa spodziewał się, że obeony strajk zo­
stanie ukończony z ohwilą gdy parlament się 
tą  sprawą zajmuje, tymozasem robotnioy wi- 
dooznie ohoą swoją siłę okazać i opór stawió 
nawet legislatywie. Upaństwowienie kopalń 
jest utopią a S godzinny osas praoy nie mo­
że być wszędzie przeprowadzony jednakże re 
forma je st konieczna. Odnośna komisya po­
winna do obrad powołać także fachowców.

Jeneralny mówca „pro* p. Kaftan wyraził ró­
wnież przekonanie, że skrócenie czasu praoy 
w kopalniach ni* oddziała szkodliwie na pro- 
dukoyę. Zaprowadzenie 8 godzinnego czasu 
praoy je s t zdaniem mówcy konieczne. Rząd 
zamało uczynił dla zakończenia strajku. 
Upaństwowienie lub ukrajowienie kopalń wę­
gla wydąjp się igowcy jefiynem raoyonalnem 
rozwiązaniem kwestyi,

Po długim szeregu faktycznych spro­
stowań izba przyjęła jednomyślnie wniosek 
posła Grossa, ażeby wszystkie wnioski doty 
oząoe skrócenia czasu pracy przekazać komi- 
syi socyalno-politycznej, która w myśl ń* 
phwalonego również ^nioski), posła Kaftana 
jrzędłożyó paą sprawozdanie najpóźniej do 
12 maroa, Przyjęto także wniosek Rosera, 
aby posiedzenia komisyi odbywały się jawnie. 
Na tern obrady zamknięto.

Pod koniec posiedzenia prezydent o- 
świadozył, że wybór wiceprezydenta izby na 
życzenie wielu posłów odrsoza do poniedział­
ku. Następne posiedzenie odbędzie się dziś, 
pa porządku dzipnnym dyskusyą nąd pfogra- 
jnem rządowym.

tł ieueń d. 1 maroa.
Komisya wojskowa rozpoozęła na swo- 

jem wozorajszem wieozornem posiedzeniu po 
krótkiej dyskusyi formalnej generalną dys­
kusyi nad przedłożeniem o kontygenoie re­
krutów. Poseł Kozłowski uważał za zbytecz­
ne akcentować speoyąlnje tp, że Polacy, któ­
rzy od szóstego dziesiątka la t występy wali 
prpyohylnie wobec uprąwnionyoh ^ądań wy- 
posażema siły zbrpjnej i teraz jak najgoręcej 
popierają przedłożenie o kontyngencie rekru­
tów i będą zą niem gtosowaM. Mowoa urgo 
wał następnie reformę postanowień o demo- 
aoyi w rejonaoh fortyfikacyjnych i prosił o 
Ścisłe przeprowadzenie przepisów wojsko- 
wyoh, W dalszym oiągu przemawiał za pod­
wyższeniem udziału drobnego przemysłu 
w dostawaoh wojskowych z 2B pro. na 40 
prooent.

Poseł Uderżal poruszał sprawę remont, 
wskazywał na to, że konie czeskie bywają 
zwykle przez władze wojskowe odrzuoane ja ­
ko materyał n ie  wy trzymały. Z  kolei poruszył 
rpowca kwestyę dostaw dlą wojska.

Uyskuęyę potem przerwano — następne 
posiedzenie odbędzie się dziś wieczorem.

Wiedeń d. 1 maroa.
Na dzisiejszem pesiedzeniu izby posłów 

rady państwa po odczytaniu interpelacyi i 
wniosków przystąpi mo do agnoskowania wy­
borów. Agnoskowano bez dyskusyi wybór S ta ,

pińskiego, Moysy i Potockiego. Podozas roz­
patrywania wyboru p. Błażowskiego zabrał 
głos p. Taniaczkiewicz i zarzucił, ża w o- 
kręgaeh czysto ruskich polska szlachecka par- 
tya przeprowadza wybór z a s tę p c ó w  Polaków

Wybór p. Błażowskiego agnoskowano.
Następnie rozpoczęła się dysbusya n-td 

programem rządowym. Pierwszy przemawiał 
p. Grabmayer imieniem wierno konstytucyjnej 
wielkiej własności i oświadczył, że przyjm uje 
program rządu z zadowoleniem do wiado­
mości.

P. Grabmayer w dłuższem przemówieniu 
oświadozył, że jako fakt znamienny należy 
powitać, iż obie strony spór wiodące zdołały 
zdobyć się na spokojne obradowanie nad kwe- 
styą narodowościową, oo dotychczas było 
rzeczą niemożliwą. W iernokonstytuoyjna wiel­
ka własność dokłada również starań, aby za­
łatwić spór narodowościowy. Program rządu 
poprostu zmusza izbę do działalności pozy­
tywnej, a jeśli parlament i teraz jeszcze po­
zostanie bezozynnym, to sam będzie musiał 
ponosić za to odpowiedzialność. Rząd zapo­
wiada wprowadzenie bardzo doniosłych re­
form ekonomicznych. Od załatwienia sporu 
czesko-niemieckiego zależy byt parlamentu.

Z kolei przemawiał poseł młodoozeski 
Placek.' Wyrażał się bardzo sceptycznie o 
programie rządowym. Rząd powinien przede- 
wszystkiem postarać się o przeprowadzenie 
równouprawnienia narodowościowego.

Następnie przemawiał dr. Pergelt, a po 
nim br. Wassilko.

Posiedzenie trw a dalej.

miesiąoe oiężkiego więzienia za zbrodnię 
gwałtu publicznego.

Praga 1 maroa. Położenie w niektóryoh 
okręgach górniczych objętych bezrobooiem 
nieco się poprawiło, w innych jest niezmie­
nione. W szybie Barbary, położonym w rew i­
rze dnxskim padły wozoraj wieczorem trzy 
ostre strzały. Jedna z kul utkwiła w drzwiach 
prowadząoyoh do pomieszkania zarządcy ko­
palni.

S - S r O T T T  C T S T i f e . _

(Tel. „Gaz. Nar.“)

Wiedeń 1 maroa. 
Wozoraj odbyło się zebranie mężów za- 

ufanyoh klubu młodoczeskiego i południowo- 
słowiańskiego. Przedstawiciele konserwatywnej 
wielkiej własności nie zjawili się na posie­
dzeniu. Jak  słyohaó w kołaoh parlamentar­
nych, zdołano zgodzić się na wspólne postę­
powanie w rozmaitych sprawach. Obrady bę­
dą trwały dalej.

Wiedeń d. 1 maroa. 
Komitet wykonawczy prawicy odbył 

wozoraj popołudniu - naradę w sprawie w y­
boru wioeprezydenta izby posłów. Stanowozej 
uohwały nie powzięto.

Budapeszt 1 marca. 
Cesarz wozoraj wieczorem wyjeohał do 

Wiednia.
Wiedeń 1 maroa.

Związek niemieokioh stronnictw ludo­
wych postanowił w dyskusyi nad oświadcze­
niem rządowem. jeżeli tego będą stosunki 
wymagały, złożyć krótkie oświadczenie.

Na wozorajszem wieozornem posiedzeniu 
klubu młodoczeskiego zdawał prezes jego dr. 
Engel sprawę z posiedzenia komitetu wyko­
nawczego prawicy zwołanego w celu omówio- 
nia wyboru pierwszego wiceprezesa izby.

Poniewzź na posiedzeniu komitetu wy- 
kon&wozego nie powziąto żadnej uchwały 
przeto i w klubie odroczono powzięcie w tym 
kierunku deoyzyi. Ci członkowie klubu, któ­
rzy należą do komisyi dla spraw sooyalno- 
polityoznych a której przekazano wnioski 
nagłe w sprawie strajku węglarzy, otrzymali 
polecenie, ażeby zajęli stanowisko ukrajowie 
nia kopalń węgla.

Wiedeń d. 1 maroa, 
Cesarz przybył tu dziś rano z Buda­

pesztu.
Wiedeń 1 maca.  

Dzisiej ze posiedzenie zarządu austro- 
węgierskiego banku otworzył nowy guberna­
tor dr. Biliński dłuższą przemową, w której 
wyraził na wstępie nadzieję, że nowy statut 
bankowy przyczyni się do tego, że bank w obu 
ozęśoiaoh państwa będzie oddawał równomier­
ne usługi i jednakowo będzie użyteczny. Po­
lityka w sprąwie stopy procentowej i dewiz 
będzip liczyła się przezornie z danymi Btosun- 
kami. Są już w toku przygotowania do podję­
cia wypłat gotowką. Kredyt dla wszystkich 
krajów i dla wszystkich gałęzi zarobku i dla 
wszystkioh kół obywateli będzie udzielany 
bezstronnie. Interesów akoyonaryuszów będzie 
się przestrzegało jak najgorliwiej i w jak naj­
szerszych roznfiąrąoh. W końcu odparł guber 
nątor podnoszone przeciw twórcom nowego 
statutu zarzuty oo do zaniedbania interesów 
banku i dezorganizaoyi instytnoyi. Obecny 
zarząd bankowy stwierdzi swą działąlnośoią, 
że zarzuty te są zupełnie nieuzasadnione,

(„Tel. Ga*. Nar.“)
Wiedeń d. 1 maroa.

Wiener Abendpost pisze: Ponieważ oka­
zało się. że sprawa unormowania przyszłyoh 
taryf dla drzewa kopalnianego wymaga po­
nownego, wyczerpującego zbadania, przeto 
ministerstwo kolei zarządziło, że zapowie­
dziana na IB maroa br. zmiana taryfy  zpstaje 
tymozasowo zasystowaną.

S t r a j ł c i .
(Tel, „Gaz. Nar.)

Litomierzyee 1 marca. Tutej zy sąd o- 
kręgowy skazał aresztowanego za wymierzo 
ne przeciw pracująoym górnikom niebezpie- 
ozne pogróżki Wawrzyńca Thomasa na trzy I

Telegramy i telefonematy
D rezno 1 marca.

Ograniczenia ruchu! na saskich kole­
jach państwowych zostaną, z dniem 3 m ar­
ca znowu zniesione.

H e r!  in  1 marca.
Parlament niemiecki przyjął' wczoraj o- 

grornną większością w trzeciem czytaniu 
wniosek posła W interera w przedmiocie 
zniesienia t. zw. paragrafu dyktatorskiego 
w Alzacyi i Lotaryngii Również przyjęto 
w drugiem czytaniu wniosek domagający 
się zaprowadzenia bezpośrednich wyborów 
do wydziału krajow egokw  Alzacyi i Lo­
taryngii. ™ ' '

P etersb u rg  1 marca.
Rosyjska ajeneya telegraficzna dono­

s i: Wiadomość o kapitulacji Oronjego zo­
stała przyjętą przez cały lud rosyjski z 
wielką troską. Wszystkie głosy prasy na­
miętnie zwracają się przeciw Anglii* Cała 
niemal prasa wyraża zdanie, że Europa 
nie powinna dłużej przypatrywać się spo­
kojnie brutalnym gwałtom, dokonywanym 
na Boerach. Nadeszła chwila interwenóyi, 
a każde mocarstwo, które w tej mierze 
wystąpi z inieyatywą, okryje się nieśm ier­
telną sławą.

W szystkie dzienniki zachwycają się 
bohaterstwem Boerów. Jedno z pism wy­
raża zdanie, że Boerom udało się raz w re­
szcie rozwiać bajkę o niemożebności po­
konania Anglików. Zresztą kapitulacya 
Cronjego nie decyduje jeszcze o ostate­
cznym wyniku wojny obecnej

C aracas 1 marca
Na prezydenta Castro wykonano one- 

gdaj wieczorem podczas zabaw y. karnawa­
łowej zamach mordercz , który się jednak 
nie udał.

N ow y Jork  1 marca.
Pisma tutejsza wysławiają znakomitą 

strategię marszałka Robertsa, wyrażając 
równocześnie uznanie Boerom za boha­
terstwo.

Londyn 1 marca.
W- izbie gmin 199 głosami przeciw 

175 odrzucono wniosek zaprowadzenia 8- 
godzinnego czasu pracy dfi robotników w 
kopalniach,

H>ym 1 marca. 
Dziś rano przybyło tu osobnymi po­

ciągami 12.000 pielgrzymów.
W a szy n g to n  1 marca. 

Trzydziestu członków kongresu wy­
słało do generała Cronjego następujący 
telegram : Podpisani członkowie izby re­
prezentantów Stanów Zjednoczonych wy­
rażają panu i pańskim żołnierzom serde­
czne życzenia i uznanie za heroizm i nie­
zwykłą odwagę, jakąś pan okazał w wal­
ce w obronie praw ludzkości.

K onstan tynop ol 1 marca
Jak słychać, Rosya stara się o konce- 

syę na budowę kolei z Samsunu do Siva- 
su, którą to kóncesyę otrzymał był swego 
czasu pewien Beigijczyk, lećz dotychczas 
z niej nie skorzystał.

Anglia i Transyaal.
(Tel. „Gf*. Nar.“ l

Londyn 1 marca.
(Doniesienie Biura Reutera). Depesza 

Bullera o wozorajszem zwycięstwie ob­
szerniej opiewa: Główna kwatera wHlang- 
wanne 28 bm : Brygada Bartona wzięła 
wczoraj wieczorem szturmem szczyt Pie- 
tershillu i obeszła w pewnej odległości 
lewe skrzydło nieprzyjaciela. Jedenasta 
brygada pod Warrenem wykonała atak 
na główne stanowisko nieprzyjaciela i zdo-
by*a I© “P?
ciel We wszystkich kierunkach zoątał roz­
prószony. Zdaje się, ż y, znaczna jeszcze 
liczba Boerów została na góyze Bulwana. 
Spodziewam się, że straty nasze nie będą 
znaczne

L o n d y n  #1. marca.
Urzędowa depesza jęnerała Robertsa 

z Paardebergu donosi, że Cronje wraz 
z rodziną odjechał stąd onegdaj wieczo­
rem w towarzystwie jenerała- Putym ana 
i pod osłoną eskorty wojskowej, reszta 
pojmanych do niewoli odjed|ie później, 
dzieci i kobiety odesłano do domu. 170 
rannych, znajdujących się przeważnie w 
okropnym stanie, zostawiono, w szpitalu. 
Odmowa Oronjego na zaproponowane mu 
ze strony angielskiej wolne wyjście kobiet, 
dzieci i rannych z óbozń, wywołała nie- 
zadpwolenie wśród Boerów.

Rensburg został onegdaj przez jene­
rała Olementsa na nowo zajęty.

L o n d y n  1 marca.
(Doniesienie Biura Reutera) Depesza 

jenerała Bullera donosi, że wojska jego 
wzięły wczoraj w szturmie na bagnety

Pietershill a także z świetną brawurą o- 
panowały sta iowisko nieprzyjaciela, zabie­
rając 60 jeńców.

Podczas zetknięcia się Robertsa z 
Cronjem został ten ostatni przedstawiony 
przez Putymana jako komendant Cronje, 
przyczem Cronje wojskowo powitał Ro- 
bertsa, a Roberts odpowiedział na ukłon, 
podał Oronjemu rękę i powiedziawszy: 
„Broniłeś się Pan walecznieu zaprosił go 
na. małą przekąskę. Dotychczas naliczono 
3700 ieńców. Anglicy zdobyli 2 działa 
Maxima, 2 Kruppa i jedno Creusota.

L o n d y n  1 marca.
„Biuro R eutera8 donosi z Colensa pod 

datą 25 bm : Brygada jenerała H arta za­
atakowała w piątek obóz Boerów na Pie- 
tershillu. Fizyljerzy wzięli szturmem stro­
mą górę i dotarli aż na odległość kilku­
set yardów do pozycyi nieprzyjaciela, mu­
sieli się jednak cofnąć z powodu gwałto­
wnego ognia Boerów. Ogień był tak stra­
szny, że gdy piechota wyszła z kryjówek 
swoich pod drzewami, każdy prawie żoł­
nierz padał natychmiast ranny. W nocy 
piechota w połowie drogi oszańcowała się 
na p a g ó rk tr i pow tórzyła szturm, ale bez 
skutku.

Londyn 1 marca.
„Times* omawiając trudności, jakie 

ma do pokonania Buller, powiada, że gó­
ra  Isimbulwana jest silną pozycyą nie­
przyjaciół, a atak na nią jest niebezpie­
cznym i bardzo ryzykownym. „ Times“ 
liczy wiele na przygnębiające wrażenie i 
wpływ, jaki wywoła klęska Cronjego wśród 
Boerów

Dzienniki poranne donoszą z Capeto- 
wnu 27 lutego, że Kitchener znajduje się 
obecnie w Arundelu. Boerzy zajmują silne 
stanowisko w Norvalsponcie.

L ondyn 1 marca.
Urząd wojenny otrzym ał następującą 

depeszę generała Bullera: Lord Dundo-
nald wczoraj wieczorem z kawaleryą wszedł 
do Ladysmithu.

„Biuro Reutera* donosi z Rensburga 
pod datą wczorajszą: Generał Olemens
dziś rano przyjęty owacyjnie przez ludność 
wszedł do Oolesbergu. Nieprzyjaciele ucieka­
ją. Znaozna liczba wybitnych osób została 
wziętą do niewoli.

Londyn 1 marca.
„Morning P o s t“ donosi z obozu pod 

Colensem 27 lutego: Liczba wojsk nie­
przyjacielskich wynosi 10.000 ludzi, mają 
oni 6 lub 7 dział. Widocznie Boerzy nie 
mają wcale zamiaru odstąpić od oblęże­
nia Ladysm ithu. Walczą teraz o wiele za­
cięciej i z większą odwagą niż przedtem.

— B erlin  dnia 1 maroa. Zamknięoie gieł­
dy, Banknoty anstryackie 84'50 (podług obliczenia 
procentowego). Spirytus 47‘40. Anstryackie kre 
dyty —•—. Di80. Commandit —'—

— Paryż dnia 1 marca. Giełda wieczorna: 
Trzyprooentowa renta 101*67. Mąka 25*80.

— F ran k ‘u rt dnia 1 maroa. Giełda wie­
czorna: Anstryackie kredyty 236*80. Kolej pań­
stwowa —* - . Alpiny Disoonto 199.—. 
Laura 274 60.

Dział ekonomiczny.
— Dyrekcya kolei państwowych donosi: 

Z dniem 1 lutego otwarto dla ogólnego ru- 
ohu osobowego, pakunkowego i towarowego 
dotychczasowy przystanek „Poronin41 położony 
na szlaku Zakopane Chabówka, między sta- 
oyami Zakopanem i Nowym targiem w obrę­
bie dyrekcyi kol6i państwowych w K ra­
kowie.

— Bach pociągów towarowych w n ie­
dzielę i święta (drugi dzień świąt Wielka­
nocnych i Zielonych) został na ozas od 1. 
maroa do 30 sierpnia b. r. ograniozony. — 
Wskutek tego transportowane będą w rze- 
ozonyoh dniaoh tylko przesyłki pospieszne i 
towary wymagające w ogóle szybszego prze­
wozu, mianowicie: towar żywy, artykuły spo- 
żywoze i t, p. zaś inne towary w rzeozonyoh 
duiaoh nie będą przewożone. W niedziele i 
święta przyjmuje i wydaje kelej jedynie 
przesyłki pospieszne i to tylko w godzinach 
z góry oznaozonyoh.

Z rynków towarowych
Lwów dnia 1 marca. (Przedruk t  urzędo­

wej „Gazety Lwowskiej*): Pszenica gotowa 14’20 
do 14'60, pszenica gotowa nowa 12‘50 do 14*20, 
żyto gotowo 11‘60 do 12*—, żyto gotowe na ter­
miny 11* -  do 11*40, owies obroczny gotowy 10*— 
do 11*—, owies na terminy 9*40 do 10*50, ję­
czmień pastewny 10*50 do 11*—, jęczmień brow. 
11*50 do 14*—, groch do gotowania 11*50 do 
12*—, wyka 9*— do 9*80, nasienie lniane —■— 
do —*—, nasienie konopne —*—, bób —*— do
— •—, bobik 9*50 do 10*—, kre czka —•— do 
—*—, koniczyna czerwona galicyjska 100*— do 
150*—, biała 70*— do 120*—, tymotka 34*— do 
48*—, szwedzka —*— do —*—, kukurniza stara 
11*80 do 12*20, nowa 11*— do 11*40, ohmiel sta­
ry 80*— do 100*—, nowy za 66 kilo —*— do 
—*—, rzepak 21*50 do 2*2*50, groch pastewny 
11*50 do 12*—, do gotowania — *-- do —*—.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 34*— do 
34*— na terminy 36*— do 37*—, warranty —*— 
do —•—.

— Wiedeń dnia 1 marca. Cukier surowy 
25*46 do —*—. Nafta galicyjska 84*76 do —*—. 
Spirytus 89*60 do —*—.

Tendencya spokojna.
Wiedeń dnia 1 maroa.

Kurs w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na wiosnę 7*57 do 7.58, 

na maj-czerwiec 7*67 do 7*68, na jesień 7*89 do 
7*90, żyto na wiosnę 6*62 do 6 63, na maj-czerw. 
6*72 do 6*73, na jesień 6*76 do 6*78, kukurndza 
na maj-czerwiec 5*54 do 5*55, na czerwiec-lipiec
— *— do —*—, na lipiec-sierpień 0*— do O1— 
owies na wiosnę 5 24 do 5*25, na maj-czerwieo 
5*39 do 6*40, na jesień —*— do —*•—, rzepak 
na styczeń-luty —*— do —*—, na sierpień-wrze­
sień 12*45 do 12*55, olej rzepakowy na kwiecień- 
maj 32*50 do 33*50.

Tendencya: spokojna
Pogoda: zimno.
Budapeszt d. 1 maroa,

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7 43 do 7*44, 

na październik 7*69 do 7*71, żyto na kwiecień 
6*31 do 6 32, na jesień —*— do —*—, owies na 
kwiecień 5*02 do 5 03, na jezień —*— do —*—, 
kukurudza na maj 6.17 do 618, na jesień —*— 
do — *—, rzepak na sierpień 12*26 do 12*35.

Oferty na pszenicę: słabe.
Chęć kupna: mierna.
Tendencya: pewna
Pogoda : wiatr, zimno.

— Sprawozdanie targowe Ogólnego zwią­
zku hodowców i handlarzy bydła we Lwowie 
ul Kopernika 1 7 :

T a r g  l w o w s k i  d. 28 lutego.
Z powodu postu targ  zły.
Płaoono za żywy towar od 56—62 kor. 

za 100 klgr. żywej wagi.
Ceny mięsa w  rzeźni: przednie od —*96

do 1*04, tylne 1 
T a r g  wi e

— (.o 1*04 koron.
| d e ń s k i  dnia 26 lutego.

Mimo mniojszego spędu tendenoya n ie ­
zmieniona.

Cena prima niezmienionia, oena towaru 
średniego spadł^.

Ogólny spęd 4676 sztuk. Wołów opaso­
wych 3895 sztuk, między temi 482 galioyj- 
skioh.

Za galicyjskie woły prima płaoono od 
70— 74 kor., za seoonda od 64—66 kor., za 
tertia od 56—62 kor. za 100 kilogramów ży­
wej wagi.

T a r g  p r a i g s k i d .  26 lutego.
Spęd 712 sztuk, między temi galicyj- 

skioh 438 sztuk. Płaoono za galicyjskie wo­
ły  średnie 64 cło 68 koron, za krowy 50 do 
58 koron, za buhaje od 62 do 68 koron, za 
100 kilo żywej wagi.

Targ słaby.

■’W ia r if t f to G c t  'n i
I w( v . duis 1 marca 1800.

».beye /.» srtuh'*.* Kolei jt-hI. b t  >■ Ludwika po 
200 ii. m. k. 100.30 <><> i. 1-30. Kol..i <,w.-Cscrn.-Jaaik. 
pe 100 zł. w. a. 140(0 do 142 50 m.U!' d hipotecznego po 
200 zł.-w. a. 173-50 dn !7S — .kcyo garbarni Rzeszow­
skiej po 200 z.'. — •— ,!.

J.inty  s ii-ia en e  ..a IdO zl.l Bauku hipot. gai. 4*70 
koronowe H2*5 i do 03*20. 5°/o * łO°/„ prem. 109*— do 
109*70. i 1/,0/,, los. w 50 lataoh 9a*30 do 99*—. Banku 
krajowego ■*’/a% los, w 51 latach 99.80 do 100*50 Banku u 
krajowego 4°/„ los. w 57 latach 96 — u„ 96*70 Towarz' 
kredyt, gal. zieinek. 4°/0 (I. emisja) 94.50 do 9-5*20. i 0/. 
los. w 41 lat. 94*50 Jo I 5*20, 4°/ los. w 56 latach 94*— 
do 94*70.

Obilgl za 100 »ł. Galie, funduszu propinaoyjneeo 
4°/„ 96*70 do 97.40. Buków, funduszu propinacjjnego 5*/° 
102*50 do —*—. Kom. banka krajowego h%  w. a. II. em. 
100 60 do 101-30. Poiyozka krajowa 67o w. a. 103*— d3 
—-—. 100-— do 1* 0 70. 4'7o obligaoyo kolejowe

95*30 do 96*— za 100 nom.
Los; Losy miaata Krakowi*. 58*75 do 60*50. Losy 

miasta Stanisławowa 127*— do —*—.
Monety: Dukat cesarski 11*35 d« 11*45. Napoleondor 

19*17 du 19*27. Półim peryał—*— do —*—. Rubel rosyjsk. 
srebrny 2*53— do 2 57—. Rubel rosyjski papierowy 2 55*— 
do 2*57*—. 100 marek niemieckich 117*80 do 118*40.

Wiedeń dnia 1 maroa. (Telegram „Gaz.
Naród.41) Zamknięoie giełdy o godzinie 2 minut 30 
po południu. Akcye austr. zakładu kredyt. 236*40, 
węg. zakłada kredyt. 187*25, Anglobanka 124*25, 
Unioabankn 154*50, Banku dla krajów koronnych 
119 10, Bankwereinu 135 50, Bodeaoredita 244*—, 
Gal. Banku hipot. 000* —, kolei państwow. 137*60, § 
kolei południowej 27*00, tramwaju A. 136*26 B.«j 
130*00, kolei Elbetbal 125 00, kolei półnoonej. 
—*—, kolei czerniowieckiej 139*60, alpiny 271*00,1 
Birna Muranya 317* — , pragskiego to warz. żel. 
69*1—, fabryki broni 185*00, tureckie tytoniowe 
144*76, oblig. węg.. indemniz. 93*25, renta majowa 
99*35, austr. renta koronowa 99*20, węg. renta 
koronowa 93*65, 66-let. listy tow. kredyt, ziemski 
94* t—, 4 prooent. listy banku krajów. 96*—, 4 1/*- 
procent. listy banku krajów. 100*35, 4-procent li­
sty banku hipoteczn. 92*50, 4*/s-procent, listy ban­
ku hipotęczn. 98*50, 6-procent. listy banku hipot. 
109*—, 4-procent. galic. obligac. propinao. 97*—, 
4-procent. gal. pożyczka kraj. z 1898 r. 93*90, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 91*40, losy ture­
ckie 126*60, marki 118*30, ruble 256*50.

Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w oy« 
frach procentowych.

j l f t & e s l a u # .
tr rubryką rfdaścya me odpowiada).

Dlaczego lekarze polecają Qnekc r Oats ?
Ponieważ Queker Oats je s t ozystym pro­

duktem o owsa, ten najsilniejszy produkt n a­
tury  je st najdelikatniej obrabiany i dlatego 
przy oiągłem spożywaniu, tak dzielnie wpły­
wa na odżywianie ludzi. Nieooenionem jest 
Queker Oats jako zupa dla cierpiących na 
żołądek, dla nerwowych do dobrego odży­
wiania dzieoi itd. I  jeszcze jedno, oo świat 
damski winno obohodzió: ciągłe używanie
Qaeker Oats utrzym uje zęby zdrowo i daje 
świeżą cerę, gdyż ohemiozne pierwiastki tego 
produktu jak  fosfor białko itd. nadzwyczaj 
korzystnie działają na zęby i ozęśoi kostne 
podozas gdy lekkie trawienie, regularny obieg 
krwi utrzymuje.

Skład wina Chassing jest we wszystkioh
aptekach, szczególniej u pp. Mikolasoha, We- 
wiórskiego i Ehrbara we Lwowie,

3Pra.co-7*7*iiia.

onu nąjl«pra» metod*
Nauki kroju francuskiego

pod firm#:

Mary a W aśnie wska
Lwów, uh Lelewela 1. (.

Wutfat i Itcmin laiatma jak aajpmHatkiitf.

i  iądulo mitwj] b i t w  ihosb — (ttiM.
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X l M M 0K 1
P O W I B Ś Ó

Napisał JULIUSZ MARY.

(Oląg daleey).

— To oni*. To Goliat i Baatyl. Słówko 
j— o—, ojoM. Wieoie gdzie poszli ?

— Do Wlooh... ale gdeie? Nie zwierzali 
się se swoich zamiarów przedemną.

— Nie wracali przez Saint-Bemard ?
— Nie widzieliśmy ioh, lecz znają góry, 

nie po trze boją iść gośoińoem... Myślę nawet, 
że starannie omijali gośoinieo, jak gdyby 
bali się nieprzyjemnego spotkania. Czy pan 
takie mą ochotę popróbować genu króla 
Humberta?

— Nie.
— W takim razie, dla pana przynaj- 

mniej dobra rada. Zostaw pan broń. W ten 
sposób będzie pan mógł ohodzió wszędzie 
swobodnie...

— Dobra rada, dziękuję.
Maroigny zdjął fozyę i oddał zakon­

nikowi.
— Odbierzesz ją pan, gdy do Franoyi bę­

dziesz powracał.
Maroigny znal język włoski, opróoz tego 

zabrał z sobą doskonałą mapę lasu i doliny 
▲osty. W tornistrze na pleoaoh miał pełno 
iywnośoi. Jeżeli nie będzie zbliżał się ku 
fortom włoskim pogranicznym, nie potrzebuje 
się obawiaó niozego, gdyż może byó uważany

za alpinistę szukaj ąoego wrażeń, nie zaś za 
szpiega.

Zastanowił się, że Goliat i Bastyl, ohoó 
wybrali się na wycieczkę myśliwską, nie po­
winni jednak zapuszozaó się zbyt daleko, a- 
żeby na wszelki wypadek módz się sohronió 
poza linię graniozną.

Lasy pełne zwierzyny dotykają Franoyi. 
Z tej strony, koło góry Buitor, Goliat i Ba 
styl byli prawie u siebie, ponieważ Buitor 
tworzy granioę a podozas wyprawy z poste­
runku zimowego chodzili tam często.

Sądząc z pierwszego dnia spędzonego 
we Włoszeoh, Maroigny spostrzegł, że po­
szukiwanie Goliata i Bastyla było szaleń­
stwem. W Ponte-Serranto, w Thuille, w Saint- 
Didier, w Morges, nie otrzymał żadnej wska­
zówki.

W Morges przenooowal, rano poszedł 
dalej. Lecz nie ohoiał oddalać się od Fran­
oyi. Powróoił ku granioy przez Sararonohe i 
i przez to zbliżył się do gór Buitor. Żywność 
zabrał z Morges.

O dwie godziny od granioy i od drogi 
na Małego św. Bernarda zaskoozyła go noc, 
noo bezksiężycowa ciemna.

Na szozęśoie znał wybornie położenie 
z mapy, mógł się zatem oryentowaó i znaleźć 
schronisko, gdzie wiedział, że będzie zabez­
pieczony od zimna i słoty, a nazajutrz puści 
się snów w drogę.

Po godsinnem poszukiwaniu, trafi na 
kilka szałasów na płaskowzgórzu, panuj ąoem 
nad’ oałą doliną Grisanohe. Szałasy zastał pu­
ste ; pasterze spuścili się z trzodami w niższe 
okolioe. Lecz pozostawili wrzos nagromadzo­
ny, liście suche, mech i kilka polan drzewa 
w kominie;

Zapalił ogień, zjadł ookolwiek i spać się 
położył.

Słońoe już jasno świeoiło, kiedy się obu­
dził. Zimno było przejmuj ąoe.

Wstał, rozpalił ogień, posilił sią> i wy­
szedł. Wdrapał się na jeden se  szczytów bli­

sko granioy. Siedział długo zapatrzony w wspa­
niały krajobraz.

Patrzył długo przez lunetę na wierzchoł­
ki śniegiem pokryte, zniżające się stopniowo 
ku granioy włoskiej. Naraz zatrzymał lunetę 
na jednym punkoie.

— To dziwne — pomyślał.
Oto oo zobaozył na jednym z wyskoków 

góry Buitor. Dwóoh ludzi, uzbrojonych w fu- 
zye, spuszczało się ze stromej poohyłośoi, oze- 
piali się załomów, zatrzymywali, żeby odet­
chnąć zapewne, na kępaoh rododendronów i 
znów rozpoczynali drogę niebezpieozną. Wy­
dało się Maroigniemu, że oi dwaj ludzie mieli 
postawy Goliata i Bastyla, leoz nie śmiał te­
mu wiersyó. W każdym rasie, to było pe- 
wnem, że ludzie z narażeniem żyoia, starali 
się przedostać na granioę Franoyi.

— Szaleńcy — myślał Maroigny — albo 
pierwszy raz są w górach. Czy to Goliat ? 
Czy to Bastyl? Niepodobieństwo. Zanadto są 
sprytni, żeby zapuszczać się w labirynt, z któ­
rego nie widzę wyjśoia. To jaoyś kłusownicy 
nowioyusze, prawdopodobnie.

W dali, co widać było nawet bez lu­
nety, dwaj myśliwi zatrzymali się. Doszli na 
sam brzeg skały, która wystawała naprzód 
jak dziób ptasi, po nad wielką rozpadliną.

Pod tą skałą, czarna plama wskazywała 
zagłębienie jednej, z lioznyoh grot na tym 
stoku. ▲ z nad groty, jak gdyby dla zama­
skowania wejścia spadała kaskada, mieniąca 
się tysiąoem barw w promieniaoh słonecz­
nych.

Myśliwi nie mogli ani krokiem dalej po­
stąpić. Pod nogami mieli przepaść. Przepaść 
była właśnie na linii granicznej ; przebyć ją, 
to znaozyło byó we Franoyi. Leoz przebyć 
tam, gdzie oni się znajdowali, niepodobień­
stwo. Maroigny wzruszył ramionami.

— Poznali, że się omylili I
— Spodziewał się, że zawróoą i znikną 

mu z oczu. Mylił się jednak

TŁojąc na skraju skały myśliwi rozglą­
dali się po okolicy.

— Posłyszeli gemzy, z pewnością...
Niebawem jednak ciekawość młodego

człowieka została podnieoona. Myśliwi roz­
winęli linę, przywiązali do rogu skały, konieo 
spuścili w przepaść, potem jeden uwiesił się 
u niej i zaraz prawie wciągnął się rękami 
z powrotem.

— Zgrabne zu^hy — mówi; Maroigny 
jako znawoa. Bozmawiali z sobą przez chwilę. 
Przypatrując się dobrze, Marcigny nabierał 
pewności, że to są Goliat i Bastyl.

Jeden z nich zsunął się znów na linie 
tak jak  pierwszym rasem. Przekonał się o 
istnieniu groty i zapewne zawiadamiał o tern 
towarzysza.

Uwieszony w przepaści nie mógł inaozej 
dostać się do groty, jak rozbujawszy linę 
i tym .sposobem dotrzeć do wejśoia.

Przez chwilę śmiały strzeleo bujał się 
w powietrzu. Potem puśuił linę i zręcznie jak 
akrobata stanął lekko równemi nogami u wej­
śoia do groty, wszedł w głąb i zniknął. To­
warzysz jego bez wahania poszedł za jego 
przykładem, poozem śoiągnął linę do siebie, 
Teraz już Maroigny nie wątpił. Pewny był, 
że oi dwaj to Goliat i Bastyl,

Zaledwie lina została ściągniętą, a już 
ukazali się ze wszystkich stron ludzie skaczą­
cy, ozepiająoy się skał. To s rjźoioy i karabi­
nierzy włosoy.

Widocznie Goliat i Bastyl — Maroigny 
bówiem nie mylił się — byli śoigani i nie 
mogli inaozej umknąć pogoni, jak despera- 
okiem sol ronieniem się do groty, może nie­
znanej .

— Bozumieml — rzekł Maroigny. -- 
▲oh! biedaki, zgubieni 1

Ta pogoń, którą młody człowiek widział, 
była tylko zakończeniem, zaczęła się w przed­
dzień w lasaoh Grand-Paradis. Goliat i Bastyl 
po dwakroć o mało nie zostali u, oi. Baz na­
wet wieozorem strzelano do niob. Bastylowi

przedziurawiono kapelusz. Goliat poozuł go­
rąco w uohu.

Straż i karabinierzy znali doskonale oko­
licę, napędzali ioh też na skraj góry nad prze­
paść niepodobną do przebycia.

Goliat i Bastyl głodni b y li; w dodatku 
manierki mieli piste.

Gdyby ściganie przeciągnęło się dzień 
cały, nie byliby wytrzymali, bo i w torni- 
stiaoh nie mieli prowizyi. W takim stanie 
przybyli nad przepaść.

Na prawo i na lewo strażnicy i karabi­
nierzy, przed nimi przepaść, a po drugiej 
stronie przepaśoi, Franoya.

— Przeklęty łosi — mruknął Goliat. — 
Wzięli nas.

W tedy Goliatowi przyszło na myśl prze­
szukać dół skały. Pod ioh stopami była grota, 
gdzie mogli się ukryć. Dostać się do niej dla 
zręoznych górali było zabawką. Spuścili się, 
nie domyślając się, że Maroigny na nioh pa­
trzy. Nie przyszło im do głowy, jak  wydo­
staną się z tam tąd.naj ważniej gzem było soho- 
waó się dobrze.

Siedzieli w grooie zaledwie kilka minnt, 
kiedy usłyszeli ponad sobą odgłos kroków.

— Czas był się schować, do dyabła! — 
rzekł Goliat.

Skała, tworząca sklepienie groty, miała 
szczeliny. Słyszeli rozmowę strażników leś­
nych, ale nie mogli zrozumieć, oo mówią, 
znać tylko było, że zawód ioh spotkał. Goliat 
i Bastyl śmieli się w oiohośoi.

— A tośmy im figla spłatali I
Leoz wesołość zmieniła się prędko w nie­

pokój. Strażnicy nie odchodzili. Słychać było 
kroki ioh miarowe. Goliat i Bastyl nie od ra­
sa zdali sobie sprawę, co to znaczy, leoz 
skoro zrozumieli, pomimo odwagi, był* to dla 
nich ohwila rozpaozliwa. Czyżby mieli byó 
w grooie ży woem pogrzebani ?

(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 1 o-, od wynura.

Y |EBLE ŹEJAZNE jak: Łóika sMąda- 
T1 ne po iłr. 5 50, łoik* z bokami orze­
chowe lakierowane po złr. 18’—, 14—, 
16*—, 18'—, 20'—. Lóieezha diieeinne 
po 1S1—, 14-—, 16'—, 18 —. Materace 
drueiane po itr. 12*60 — poleca Piotr 
Chrzątowski, handel islamy we Lwowie, 
plac Eapitainy 1 (naprzeciw katedry). 
Filiaj Tarnopol, pjao Sobieskiego.

Na  SPRZEDAŻ KAMIENICA weLwo 
wie niemal w śródmieścia niosąca 0% 

renty, 11 lat wolnych od podatku. Lilii 
n a  wiadomość w kaneelaryi ad w. Llalo' 
wtozśpr, Lwśw, Akademicka 19. 485

W
kO DÓBR NAROL potnebny leczniczy 
* ■ niiizym egzaminem, od 1 kwietnia 

br. na ordynaryę. Świadectwa- irekomen 
dacye pod adresem: Zarząd dóbr Narol 
peezta loeo. 602

—  ..........  J 11
NOT ABY AT w Hueiatynie potrzebuje 

iąra& kandydata, uzdolnionego do «ub- 
etytneyi i prowadzenia intereeów. 601

OSOBA umiejąea krawieezyznę i nyeie  
bielizny, poatafcnje miejsca za-pannę 

tłu iącą lab bonę do dzieei. Konopka, 
Szymona 2. 497

Julian br. Brunicki
w Podhorcaoh, p. Stryj

poleca

Ow sy
K a r t o f l e  

D r z e w k a

K r z e w y
owoeowe i ozdobne.

NARZĘDZIA OGRODNICZE; 
Cenniki darmo i spłatnie.

(Proszę powołać się na.fłaaelf Naród:)

M T  O s t a t n i  t y d z i e ń !  ~ $ B |

igowe od kor czarnych langa 
r, białych w łaskich, kuropa-Ja ja  Els; ,  ........... .......... .

twiaków i  kacaek białych Pecking sitaka
Sio 10 et. Stefan Chorośniefci w Choro- 
niey. 600

Półgąsfei po litew sku
na efirowo dp jedzeni** po 2 złr. 
na kilo. Dwór Łapszyn, Brzelaoy.

plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7. dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r. O h rln to ff 'a  znakomitego nieszkodli­
wego A u b ra e rśm * . Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 ct. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłeui“ 
Zygmunta Ruckera; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i B. Hellera, w Brodaeh w ap­
tece Leona Kallira , w Tarnopola w apte­

ce M. Krzyżanowskiego. 4374

Traw a miodowa Z BlJCZfcl
(Holem lemat**) 

własnego zbiorą z Obsiaru dworskiego 
Berówsa, nasienie świeże i pewne na grun­
ta snehallub mokre, zapełnić liche 
pastwiska wyborna roślina, raz zasiana 
trwa kilka. ta|. Jedea korzec w*at z wor-, 
kiem koutajs 4<ił* , **■-, p p y;wipp  
naraz 10 kerey dodąio aię korzec -bezpła­
tnie; na wagę łOti kile złr. 28. — Zamó-i 

wienia aiksleoznie. 4381

J. Bul$iewiw w Bochni.

wyborna, śwież*, wszędzie do  na­
byci*, a  gdzie nie ma , to  w p ro s t

w Krakowie
Rynek, Pałao Spiski. 4243

POLECA:

we Lwowie: Kitz i Sfoff dom bankowy, M. Klaifeld dom bankowy, Kermar.n i Peigenmann kantor wymiany, 
Samnely & Landu" bank. Aagnet Schellenberg i Syn bank, Sokal & Lilien bank, M. Jonasz dom bankowy, Gu­

staw Mai, M. Feigenbanm dom bankowy i kan'or wymiany, Ignacy Rosner dom bankowy.

i--- - - Od dawn słyasy Zakład wodoleoznioay dok
I K M B A ia n a . n l  natgcaL leoęenl* waselkleml ipoiobsml..l

. Wielki park. Wspaniała górska okolica. Kąpiele ■
lis ia  Mes hhim — I ' I  świetlane, powietrzne i sło- —

Ksffeteia — Salobarg — I % D S 6 I l i l O i  d |  neozne, kąpiele solankowe, “  
Wiedeń. mnłowe, ziołowe, piaskowe,

z kwasem węglowym itd. Zdrój ielazisty. Ściśle do osoby zastosowany sposób 
leczenia. Ceny przystępne. Prospekty za darmo i opłatnie wysyła zarząd kąpie­
lowy. Lekarz kąpielowy: Dr.. Id. Zlmmermans (przedt. w kąpielach Thalkirchon).

B&aoaaauriB
I
*łDra Fryderyka Lengieła

BALSAM BRZOZOWY
Już zam .sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnia 

wyświdrowano dii* ę, znany je»- od niepamiętnyeh cza­
sów jako najznakomitizy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrząd .cny zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie dopiero 
zyeka prawie eadowny skutek.

, Jeżeli wieozorem posmarujemy twarz lub iąps miejsce
* skóry .tym.balsamem., ta jsd-waaajatz rsae sdńusią.pra­

wi* alezaaazM łaalels ze zkśry, która ataja się przeto isoiąoa biały I delikatni 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarezęzki l  blizny z oapy i_ j _   _ _        i : . i  * I . I  i  J a! 11rałnAfla .i ŚwiażaA

Dra Lesgl«|a mydła baazaeaawa, najłagodi
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ot. ,  ■ i

Do óabjeia w każdej większej aptece, mianowicie; we Lwowie,u uygm. 
Huokera, w Krakowie u Wiktora Redyka apl, w Czemiowoaoh a Golichowskie- 

nast Mphl apł^ Sehmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyaną 
zyianowąkiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 

Bielsku

Qo< K e r  O A ts
wszędzie do nabycia w pakietach po 1 ft . \ % funta

(z przepisem gotowania.)

Daje dzieciom siłę i jędraośd , jak żaden inny środek po 
żywienia. Nie powodnje zatwardzenia, a przecież zapo­
biega katarom  żołądka

D la  k u c h n i w  o g ó ln o śc i
„Quaker 0 a ts “ (amerykański łuszczony owies) przed­
stawia następujące korzyści: Gotuje się szybko (w 15 
do 30 minut); zamienia się dobrze^w kleik, gotuje się 
na samej wodzie w obe^czego-odpada. wszelka za­
smażka przy tak zwanych naśladowanych zupach i 
sosach. W szystkie potrawy z „Quńker Oats* smakują 
znakomicie; ,Quaker Oats* jest bardzo wydatny, a tem 
samem i tani.

I

407 m. n. p. m. Staoya kaltjowa na Hall Wraoław-Halbatadt. Sezea ad I. maja da 15-ga paździeralka. Są one
Sławna przez .swe alkaliezae źródło Obarlirsaaan, rozległe położenie w nroa-.ej górskiej okolicy, w górskim klimacie, 
zakład mlaazny I łętyezay (mleko sterylizowane, mleko ośle, kefir, mleko kozie i owoze). Rozbiór mleka askatecz- 
nia lię  przez własne laboratoryam i przez wrocławski hygieniczi.y instytut (profesor Fliigge). Gabinet paeamaty- 
ozay itd., znakomite przy chorobach gardła I krtael, przewodów addsobowyoh I płuonyoh, przy katarach klazak I ża- 

przy efearabaoh wątroby, nerek I pęcherza, reumatyzmie I dlabetes. Lekarze kąpielowi; radca sanitarny Dr. 
Ńiteojie, lekarz sztabowy Dr,. Pohl, Dr. Determeyer, Dr. Mentag, Dr. Ritter.

Wysyłka wody Oberbrnnn przez pp. Farbach A Strlebsll w „Bad Salzbrnaa”.
4385 Książęca pszczyńska dyrekoya kąplelswa w „Bad Salzbrusa.“

Kupujcie jedwabie Schweizera!
P ro s z ę  z a ż ą d a ć  w ż e ró w  naszyeh nowości ozimych , białych albo ko 

lirowych.
Speeyalności Drukowane j  d w ib n e  f n la r y ,  R a y ć  , C a d rlU ć , s u ro ­

w o i do p r e n la  je d w a b ie  na Bumie i bluzki, od 60 ct za 1 metr.
Sprzedajemy w Austro Węg tylko pryw atuym  i wysyłamy wybrane je- 

dwaoDG m a tery e oclone i i p‘acone do mieszkań.

Schweizer & Co., Lucern, Scfcweiz.
Dom Btsyptowy Jedwabiów.

Jedno z większych towarzystw asekuracyjnych na życie 
i służbę wojskowy zamierza ustanowić generalnę, swoją a- 
jencyę w Ołomuńcu na okręg ołomunieckięj izby handlowej 
i to pod warunkami nader korzystnymi. Ósoby mające wy­
robione stosunki, wielkie koło znajomych i dostateczną kau- 
cyę, a chcące objąć tę ajenturę, zechcą swoje oferty, zawie­
rające curriculum yitae złożyć pod znakiem: „2. Z. 19015“ 
w Eksp. anonsów M Dukesa Nast., Wiedeń, I. Wollzeile 0.

7arząd szkółek leśno-ogrodowych

Zassów pod Czarną
poleca do kultur wiosennych następujące

Maniona
N A Z W  A

Cena 
za funt N A Z W A

Cesa 
za fuat

kor. 1 hel. kor. hel

Jodła, PinuB abiee . . . 60 Grab, Carbinns betulm . 05 60
Sosna pospolita, Pinue «- * Jasion, F raiinns eicel- $

B ily eB tris .................... ©U 3 60 B ior................................ . _ 40
Sr»na ozarna, Pinus an- a Jawor, Acer psendopla-

s t r i a c a ........................ 2 40 t a n u s ............................ _ 60
Modrzew, Pinus la rii . — 3 40 Klon. Acer platanoidei . “O _ 60
Świerk, Pinus Ficea . . 0 "S a-® 1 40 Olcha czarna, Alnus gln- -a
Akaoya, Robinia pseudo- tinosa . . . . . . . . _ 80

at e a c ............................. — 70 Olcha biata, Alnue incan.i -r-1 t 80
Buk Fague -ilv . . . . s - 5 — r>it Żarnowiec, Spartiam sco- c9
Brzoza, Brtula a>ba . . — 60 parium O _ 70
Głóg Grata 'gos mouo Ziarnówki jabłek . , li 2 40

g y n a ............................ d 40 Ziarnówki gruszek . . . 0i 3 60

Nasiona badane przez stacyę doświadczalną wyżssej o. k. 
sąkoly rolniozej w Dublanąch,

Cennik sadzonek leśnych, drzew parkowych, krzewów ozdo­
bnych i roślin pnących na żądanie odwrotną pocztą opłatnie.

ooooooooo oooooo oooooooooo o o
Jako dobra i pewna lokacye

polecamy:
l°/o lłsły hipoteczne orouowuk 
**/.% Usty hipoteczne 
5% Jlrty hipoteczne premiowane 
4% Usty Toir- kredyt, ziemskiego 
4*/»% Dsty Banku krajowego 
4°/o listy Banku krajowego,
5% obligacye komunalne Banka krąjowe^o 
4% pożyczkę krajową 
4% gallc. obligacye proplnacyjne 
i wszelkie renty państwowe.

Nadto polecamy

8 Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.
Papiery to kupujt i sprzedaje po najdokładniejszym

8
O
O
IO

kursie dziennym

KANTOR WYMIANY

c. l  wi. piic. ilcriieio Basu m \m m
8000000000000000000 O O 0 O O §

otrzymaliśmy właśnie tran&port i polecamy po cenach najniższych: Rogóźki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych wczystko bardzo gnstówne I w wielkim wyborze polecają
wielkościach. Chośnłki kokosowe; Chodniki z Linoleum, Cłiodniki ceratowonw> kilku szerokościach. Prześciólki z Linoleum, FRIEDRICH & BEACÓCK
Prześciólki ceratow a w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japeńskia na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i meble Lwów, ul. Hetmańska 4  obok cukierni Wgo Grossa.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P la t o n  K o s t e c k i Z drukarni i litografii Pillera i Spółki


